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Można mówić, że i to już było Można 
pisać z nutką politowania o „katastrofi- 
stach", t, znaczy o takich ludziach co 
zwęszyli klapę, a przecież nie wieją. Bo 
katasrofistami w potocznym znaczeniu 
tego słowa nie są naturalnie ci, którzy 
głośno owszem: i hurra, i byczo jest, i ma- 
my się jak najlepiej, a cichutko toboły 
na plecy, żonę, kuzynki, ciotki, dzieci w 
garść i prędziutko — na stanowisko ko-* 
respondenta albo informatora prasowego 
lub po prostu do dyplomacji aż za wy- 
spę Thule. Można i tak. Wedle gustu. 

Czy się jednak człowiek czuje katastro- 
fistą czy też, nie, musi zdać sobie sprawę 
z tego, że są „znaki na ziemi i na niebie*, 
o których się już nie tylko filozofom, ale 
i jasnowidzom, Ossowieckim czy Nosra- 
damusom nie śniło. Zapatrzeni i zasłucha 
ni w to, co może być jutro, zapominamy 
zupełnie o tym, co niewątpliwie będzie 
pojutrze. 

Napisał Zagórski w „Kuźnicy“ wdzię- 
czny i półpoetycki poemat o przekształca- 
niu się świata pod wpływem wynalazku 
„radaru. Słusznie. Aparat, który pozwa- 
la odnaleźć rzecz niewidzianą, wydaje się 
czymś równie fantastycznym, a jednocze- 
śnie rewolucjonizującym świat, jak, daj- 
my na to, latający dywan. A penicylina 
— rodzaj lekarskiego panaceum — czy 
„rzecz nie zakrawa na bajkę? Ale mówimy 


tylko o rzeczach popularnie zmanych, 


zaś przez wojnę spopularyzowanych. 
Sześcioletnia abstynencja ` od. widowisk 
"rbzrywkowych kazała nam zapomnieć o 
"filmach dźwiękowo . barwno - wypu- 
kłych, o telewizji na użytek każdego 
konsumenta, o autach, do których do- 
czepiane są skrzydła i ogon (konkretną 
fotografię takiej zabawki widziałem w 
jednym z ostatnich numerów „London 
News“), ba — wreszcie o cudzie nad cu- 
dami: o bombie atomowej. 

Nie tak znów dawno, bo coś w latach 
20-tych staruszek von Moszkowski. wio. 
dąc dyskurs z A. Einsteinem usłyszał od 
niego, że „według teorii względności ist- 
nieje między masą, energią i prędkością 
światła związek, dający się przedstawić 
rachunkiem..". Wynika zeń, że przy roz- 
"biciu atomu wyzwolona energia mierzy 
się jednostką pomnożoną przez prędkość 
światła do kwadratu, czyli dziesięć do 
potęgi 21.ej. Z kilograma węgla można 
otrzymać 20 bilionów kaloryj. Tylko, że 
-— zaznaczył Einstein: — „gdybyśmy do- 
szli do techniki omawianego rodzaju, to 
przypuszczalnie nie było by możliwości 
jakiegokolwiek działania regulującego. 
Jest rzeczą ułudną rhówić, że chcemy 
tylko pewną część owych 20 bilionów 
kaloryj wyzyskać i bylibyśmy bardzo 
radzi, gdybyśmy zdołali owe 800 kaloryj 
dnia dzisiejszego powiększyć stokrotnie. 
Gdy bowiem — co niepodobna (w 1920 T 
— moja uwaga) — rozetrzemy atomy, 
wówczas prawdopodobnie owe biliony 
wpadną na nas bez hamulca. Do takiego 
zadania ludzkość by nie dorosła... Nastał. 
by dla nas wiek, wobec którego obecny 
wiek czarnego węgla trzeba by wielbić, 
jako złoty!*, 

Einstein wciaż jeszcze żyje a atomy 
zostały nie tylko rozbite, ale także ich 
rozkład został praktycznie zastosowany. 
W ciągu ubiegłego dwudziestolecia 
wilo się wiele o bezbolesnej eutanazji 
nieuleczalnie chorych, przy tym inicjato- 
rzy mieli łagodny gaz na myśli. Niemcy 
to wykorzystali — stąd zastosowanie 
seyklonu““... Penicylina jest lekarstwem 
na wiele chorób, ale zastrzyk zabijający 
jest lekarstwem na wszystkie choroby... 

Naturalnie. że to jest katastrofizm. Ale 
bądźmy, do licha, ludźmi a nie strusia. 


MOS” 


mi! Powiedzmy sobie wyraźnie, że zaba- 
wa poszła za daleko. Aldous Huxley na- 
pisał zabawną książeczkę, której tytuł 
nie bez ironii zaczerpnął z pełnego za. 
chwytu okrzyku Mirandy: 
«O, cudny widoku! 
Ileż tu istot wspanialych! Jak pięknym 
jest ludzkie plemię! Święć się nowy 
świecie, 
Co nosisz taki ród! 
(Burza 50). 


Książka ta miała do niedawna jeszcze 
właściwość wywoływania torsji u czyta. 
jących,  oszołomionych perspektywami 
przyszłości. Dziś, sądzę, że może się wy- 
dać daleko mniej wstrząsająca, a nawet 
w pewnych partiach nieco naiwna. Posu- 
nęliśmy się niewątpliwie naprzód Tym 
niemniej i tym bardziej trzeba stwier. 
dzić, że zabawa poszła za daleko Tylko, 
że odwrotu nie ma. Nie zamieni się „Va. 
ugt-Sikorskiego" na latawca z papieru, a 
czołg na kariolkę. Jak nie wystarczy o- 
czyścić burżuazyjnego 'wnętrza z burżu- 
azyjnych mebli, by burżuj stał się czło. 
wiekiem, tak samo nie wystarczy prze- 
nieść robotnika z ciemnej izby do luksu- 
sowo i higicnicznie urządzonej świetlicy, 
by ten robotnik stał się czymś więcej niż.. 
burżujem. Błąd nie tkwi w „złudzie po- 
stępu* — bo postęp techniczny niewąt- 
pliwie istnieje. Błąd się zawiera w tym, 
że nie człowiek narzuca maszynie po- 
stęp, ale maszyna rozwija się sama i na- 
rzuca coraz większą szybkość człowieko- 
wi. 

* Nasz wiek biologiczny goni maszynę. 
Na nic nie mamy czasu, nigdy się nie 
przestajemy śpieszyć. Kontemplacyjne 
myślenie stało się luksusem. Myślimy czy 
piszemy zrywami — stąd peno banału 
i odkrywania rzeczy odkrytych — go- 
rzej nawet — pogrzebanych. Najtęższe 
głowy wołają o syntezę myślenia i o my- 
ślenie filozoficzne. Taki Carrel — Hum- 
bold 20-go wieku — dochodzi do prze- 
konania, że medycyna to nie tylko ma- 
canie pulsu i zaglądanie w gardło (Na 
to wyrwie się naturalnie w „Kuźnicy“ 
p. Paweł Herz z powiedzeniem, że „ope- 


Lesław M. Bartelski 


ME 


' SŁLESZNY 


PN = 


GOAD — Nr. 19 (25) 


CZASU 


rowanie autorytetem Carrela. jako uczo. 
nego.. przypomina nam obliczone na u- 
mysły maluczkich chwyty „Rycerza Nie- 
pokalanej", reklamujące wiarę Pasteu- 
ra.."*. Można i tak. Oto niebezpieczne 
skutki złud „postępu*!. 

Zresztą także i H. Bergson, nawrócony 
na łożu śmierci, ale jeszcze zanim się na- 
wrócił, pisał o modlitwie kontemplacyj- 
nej i o życiu mistycznym jako o zjawis- 
kach twórczych, wyrażających — nie 
chorobę i degenerację ale właśnie „Zdro- 
wie tęgiego i nieprzeciętnego intellektu, 
dające się bez trudu odkryć, wyrażające 
się w zamiłowamiu do działania, w zdol- 
ności przystosowywania się do  okolicz. 
ności... w proroczej zdolności odróżniania 


możliwego od niemożliwego, w. duchu 
prostoty, przezwyciężającym wszelkie 
trudności...*", 


A taki Whitehead stawia całkiem re- 
welacyjną tezę (vide fragment w nr. 5/6 
„Życia Literackiego") powiada, że nauka 
europejska, po racjonalistycznym okre- 
sie średniowiecza weszła w stadium „bun 
tu ducha historycznego" wyrażającego 
się „antyrealistycznym kierunkiem, o- 
pierającym się na naukowej wierze... By- 
ła to bardzo rozsądna reakcja, ale nie był 
to protest na korzyść rozumu”. Obecnie 
„postęp nauki osiągnąŁ.. punkt zwrot. 
nr, Trwaie podstawy fizyki: zełamaty się; 


z drugiej strony po raz pierwszy psycho- . 


logia wystąpiłą jako równoważna z in- 
nymi dziedzinami nauki.. Jakiż jest. sens 
mówienia o. mechanistycznym wytłuma. 
czeniu świata, jeżeli się. nawet nie wie, 
co należy rozumieć przez ten mechanizm? 

Miało by się ochotę zacytować * cały 
fragment. Ponieważ jest jednak dostęp- 
ny wszystkim, ograniczę się tylko do je- 
dnego jeszcze zdania: „Jeżeli nauka nie 
ma być mieszaniną hipotez stawianych 
ad hoc, to musi stać się filezoficzną, mu- 
si zdobyć Się na całkowity krytycyzm 
w stosunku do swych podstaw“, 

Wydaje mi się, że to są rzeczy całko- 
wicie jasne: „postęp“ — zachowajmy tę 
nazwę — osiągnął napięcie niebywale, 
ale jednocześnie wiedza stwierdza, że czło 


BRRBGTYW PASYJINY 


Odchodzących w przeddzień Zmartwychwstania nikt nie kamieniowa! 
słowami pustymi, ale pełnymi pogardy, 
W murach tlił się wolno pożar, a dzieci w matczynych rękach 


śniły w dymach o wielkim spokoju. 


W tęczę wciekał strugami kolorów strumień czerwieni. 

Aby oczy zamknąć — widzieć rozległe płaszczyzny, 

po których skamieniali w ruchu prowadzili świat, 

w niepokoju ulicznym mężczyźni i niewiasty rzucali się z pięter. 


Nie wystarczyło wziąć kij wystrugany z wierzby rosnącej przy drodze, 
aby w wędrówkę odejść krokiem nierównym tułaczy: 

na kolanach, z brodą między kolanami w ciemność, 

w której liczne światełka były zmyleniem znaków 


itak iść przed siebie, wiedząc jednak, że koniec przyjść musi, 
choć nocą kształtów nie rozezna łatwo. A jednak szli 

i kiedy włazy kanałów odkrywały skrawki kolistego nieba - - 
było niebem dla wielu pozostać na ziemi. 


Takim płaczem serdecznym, gdy oczom druty kolczaste, 


gdy dłoń zamieniona w pięść grubiała nienawiścią i chleb 
zastygał w kamień — w takim płaczu odchodząc 
trudno było zobaczyć człowieka o oczach łagodnych. 


Świat wydzierany rozpaczą rozpadał się w strzępy godzin i sekund. 
Chmury obrastały niebo i dym szary jak popiół z martwych. 
Modlitw było za mało, mówiono szeptem o jednym człowieku, 


że dzieci spojrzeniem ukrzyżował za bołeść. 


kresie renesansu dwa pragnienia 


swej istoty i 


stał się ofiarą złudzeń. Wyzwolone w o- 


wiek stracił zrozumienie 


ludz- 
kie — pragnienie wolności i pragnienie 
władania materią, dosięgły swego apo- 
geum a jednocześnie swego fiaska. Czło- 
wiek porwany przez zdynamizowaną ma- 
terię wie o niej mniej niż tak sądził, że 
wie poprzednio i nie jest dziś ani wolny 
ani też nie potrafi materii używać. Ist- 
nieje problem, którego zajęci problema- 
mi ad hoc — bardzo ważnymi a jedno- 
cześnie mało ważnymi — nie widzimy. 
Co zmobić z nadmiarem n bilionów ka- 
lorii? Jeżeli my ich nie zatrudnimy, one 
nas zmiażdżą jak dwa razy dwa cztery. 
Bomba atomowa za parę lat w rękach 
murzyna ze środkowej Aryki zmieść 
może z równą dokladnością miasta euro. 
pejskie, jak karabim maszynowy w rę- 
kach przygarniętego przez „cywilazcię" 
niemiecką dzikusa wymiatał móżgi z 
głów profesorów i uczonych. Sprawa nie 
jest ani prosta, ani łatwa. Nauralnie pro- 
se i łatwe jest powiedzenie: trzeba zmie- 
nić człowieka, trzeba go nauczyć pano- 
wać nad rozbrykanymi bilionami kaloryj. 
Tylko że proces przemiany człowieka jest 
wolny, a „postęp“. nie czeka ji czekać nie 
będzie. Na tym poziomie szaleństwa, ja- 
kie cywilizacja ziemska osiągnęła, nie 
może być już mowy o czekaniu. Kata. 
strofa wisi w powietrzu. j 


“ I niema lekarstwa? Są znaki czasu. 


Bo tymi znakami nie są „radar“, penicy- 
lina, bomba atomowa. Wynalazki te są 
następstwem gorączki twórczej, jaka o- 
panowała świat. Znaki czasu są inne. 
Wykpione, mało znane, lekceważone, nie- 
doceniane. Sto lat temu Hello miażdżył 
Vołaire'a, a wczytywał się w św. Teresę. 
Uważano, że oszalał. Voltaire był wtedy 
mistrzem, św. Teresa „nudną dewotką". 
Czasy się zmieniły. Dziś Voltaire jest już 
dla wszystkich naiwnym bluźniercą, św. 
Teresa dla tych, co ją czytają, jedną z 
największych znawczyń duszy ludzkiej, 
Tak samo o niej mówi katolizujący Car- 
rel i cynik Huxley. Znaki czasu są inne. 
Dcbywają się nieoczekiwanie z tej nie- 
znanej podskórnej warstwy, która jest 
tajemniczą własnością każdego człowie- 
ka, ale najczulsza jest u dziecka. Trzeba 
bowiem być bardzo prostym lub bardzo 
świadomym spraw życia, by odczuć, że 
od człowieka biegnie kabel w nieskończo- 
ność. Każdy człowiek odbiera fale z tam- 
tego kierunku, ale nie każdy parafi na 
nie swój aparat ducha nastawić, Trzeba 
wiary dziecka lub ofiary doros'ego. 

I wtedy aparat gra. Często dzwoni, gdy 
trzeba, cichnie, słabnie, gdy potrzeba wy- 
daje się mniejsza. 

Mogą sobie ci i tamci stroić z tego 
drwiny, nie przeszkodzi to, że znaki cza- 
su są dziś nieoczekiwanie częste. Rozle- 
gają się ze wszystkich stron. Gdzieś w 
Portugalii, w górskiej wsi Fatima, u- 
kazuje się prostym dzieciom Najświętsza 
Panna*). Jeszcze strumień łask w Lour- 
des bije z całą siłą, jeszcze nie jest do- 
głębi poznana tajemnica le Salette, a już 
w Fatimie dowiadujemy się o miłosier_ 
diu Niepokalanego Serca Maryi Panny. 
To samo ostatnio gdzieś w Belgii. Jest 
coś aż niepokojącego w tej gwałtownoś. 
ci wołania. Pod Krakowem, w Łagiewni. 
"kach, umiera w klasztorze Magdalenek 
nikomu nieznana siostra' Faustyna. Ci. 
cha, nieuczona siostra. Tymczasem to 
gna jest głosem, który wzywa do kultu 
miłosierdzia. Serca Jezusowego. Obrazy, 
namalowane zgodnie z jej wskazówkami 


*) Ciekawych ode"»m do doskonałego 
artykułu „Ks. prof; I. Dąbrowskięgo w 
„Kalendarzu Warszawsikm”* na 1946 r. 


są dziś w każdym kościele. Koronki i li- 
tanie są wszystkim znane. W Kanszu od- 
żywa nagle z niepohamowaną siłą kult 
świętego Józefa — Józefa miłosiernego. 
Wałania sy gwałtowne è ixkżc wszysikie 
odzywają się na jeden ten: mutesićrasii, 
Misosierdzie! Na Mmeineciw Trenąrej Sez- 
radności ludzkiej wychodzi miłemerdzie 
Boża. 

To nie zniwzy jednak wcale, ie milo- 
sierdzie ma uratować świat bez pracy 
ludzi i bez puecy katolików. Miłosierdzie 
Boże jest przeciwnie Wskazówka, że czy. 
nić trzeba, że wysiłek jest potrzebny, że 
istnieją siły zdolne się przeciwstawić gro- 
żącej katastrofie. Oto są znaki czasu! 


Ks. Jan Salamucha 
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Móżna ich nie chcieć widzieć. ale ich nie 
można nie zobaczyć. Można je lekcewa- 
żyć do czasu, ale potem przyjdzie taki 
moment, że przerazirny się vsłażsej lek- 
komysinowi, Znaki czasu Ze nity słup 
ogiia w pustyni, który „nigdy nie scho- 
dal : oczu ludzi Sz one zapewr.ienieni 
opieki, ale i groźnym ostrzeżeniem. Nie 
odzywają się bowiem: napróżne Miłosier. 
dzie jest ręka, która długo i cierpliwie 
puka, ale biada szłowiekowi, gdy pukać 


przestanie! 


Oto są znaki czasu. Nie włeszczą one 
złotego wieku, Mówią o dniach twar- 
dych, w których katolicy będą musieli 
odrobić to wszystko, co z ich winy spot- 


kało świat. Nie dlatego bow.... kata- 
strofa grozi światu, że świat był zły — bo 
świat jest zły — ale dlatego, że katolicy 
byli źli. Oni, którzy mieli w ręku lekar- 
stwo na wszystkie złości świata. Miłosier- 
dzie, które znaki wieszczą jest mniej dla 
świata, ile przede wszystkim dla katoli- 
ków. Mówi ono, że wolno mu raz jeszcze 
podjąć się próby rozpalenia rewolucji 
Zmartwychwstania, którą zapalić mieli. 
Czy miłosierdzie odezwie się raz jeszcze, 
gdy i ta próba się nie uda? — To jest 
pytanie, na które katolikom  odpowie- 
dzieć „tak“ nie wolno. 
Jan Dobraczyński 


Struktura świata materialnego 


„Wszystko w świecie jest uporządko- 


wane — i to uporządkowane celowo“ — 
„Świat jest celowo uporządkowanym 
zbiorem przedmiotów“ — oto mysli prze- 


wodnie tomistycznej filozofii przyrody. 
W Sumie Teologicznej (LII q. 1 a. 2 ad 
2) tak te myśli św. Tomasz rozwija: „I. 
stoty rozumne same swoją działalność 
celowo porządkują, ponieważ same roz- 
porządzają swymi czynami przez wolność 
wyboru — jest to funkcja woli i rozumu. 
Przedmioty zaś nierozumne dążą do celu 
przez skłonność naturalną — jak gdyby 
przez coś, czy kogoś innego kierowane. 
Nie samodzielnie, albowiem nie przewi- 
dują rezultatu swego działania i dlatego 
nic nie mogą celowo porządkować, lecz 
do celu tylko przez coś, czy kogoś inne- 
go mogą być kierowane. Albowiem cała 
mierozumna natura w stosunku do Boga 
jest, jak narzędzie w stosunku do na- 
czelnego operatora'. 

L INDETERMINIZM I DETERMINIZM 

PRZYRODNICZY 

Do niedawna naczelnym, bezapelacyj- 
nie uznawanym postulatem wszystkich 
nauk przyrodniczych była teza: wszyst- 
ko, co się dzieje w świecie materialnym, 
jest ściśle wyznaczone przez warunki, w 
jakich zachodzi. Pogląd oparty na tym 
postulacie, nazywamy z łacińska deter- 
minizmem przyrodniczym. Warto przy 
okazji zwrócić uwagę na to, że postulat 
deterministyczny jest tylko postulatem, 
hipotezą roboczą; doświadczenie może tę 
hipotezę popierać, ale nie może jej na 
tezę stwierdzoną zamienić — trzeba by 
wtedy doświadczalnie wszystkie zmiany, 
„zachodzące w świecie materialnym, spra- 
"wdzić, a to jest praktycznie niewykonal. 
ne. Hipoteza deterministyczna nie wy- 
klucza, oczywiście, możliwości cudu, bo 
dotyczy ona tylko tych faktów, które są 
w naturalny sposób uwikłane w natural. 
ny bieg zjawisk — cud 
nadprzyrodzonej interwencji; a także za- 
gadnienie wolnej woli jest z tą hipotezą 
deterministyczną dosyć lużno i raczej ze- 
wrętrznie związane — chyba, że się ją 
dowolnie rozszerzy ze świata zjawisk ma- 
terialnych na zjawiska psychiczne, Deter- 
minizm przyrodniczy jest postulatem, na- 
rzuconym przez założenie racjonalnej 
budowy. świata: fakt, „niewyznaczony 
przez warunki, jest dla nas faktem nie. 
zrozumiałym; rozszerzający się ustawicz- 
nie zasięg sprawdzeń naukowych dostar- 
czał hipotezie deterministycznej coraz to 
nowych podpórek. 

Dziś hipoteza deterministyczna z przy- 
bytków nauki wydostała się już na świat 
szeroki, wchodząc niejako w skład po- 
tocznego zdrowego rozsądku; niestety w 
tym szerokim świecie bywa bardzo często 
szkodliwie zniekształcona, stając się fe- 
tyszem, w imię którego bezapelscyjnie i 
bez dyskusji odrzuca się tradycyjne prze- 
konania, rzekomo kolidujące z trzeźwą 
krytyczną postawą. 

Gdy jednak sięgniemy do historii, to 
zobaczymy, że determinizm przyrodniczy 
bardzo powoli zdobywał sobie panowa. 
nie. Małą znajomość świata przez długie 
wieki podsycała wiarę w przypadek, że 
istnieją fakty niezależne od warunków 
(indeterminizm przyrodniczy): im czę- 
ściej człowiek spotykał się ze zjawiska- 
mi, których zależności nie znał, tym chęt- 
niej wierzył że one są wogóle od warun- 
ków niezależne. A potem, już w epoce no- 
wożytnej, dy hipoteza deterministycz. 
na nabierała na sile dzięki rozwijającej 
się znajomości świata, to i wtedy jeszcze 
długo odzywały się ostre sprzeciwy. 
Przyczyny zatargów leżały po obydwu 
stronach. Wyznawcy determinizmu przy- 
rodniczego bezzasadnie rozszerzali jego 


jest skutkiem, 


zasięg, z hipotezy robili nieomylny do- 
gmat; przeciwnicy bezzasadnego rozsze- 
rzania jego zasięgu i dogmatyzowania nie 
dostrzegali w zamęcie walki, nawet jego 
wartości, jako hipotezy roboczej. 

Sprawy tak się paradoksalnie potoczy- 
ły, że oto, gdy już wspomniany wyżej za- 
męt powoli przycichał, gdy naukowa 
trzeźwość i umiarkowanie usuwały szyb- 
ko. okazje nieporozumień, nagle, już w w. 
XX, indeterminizm przyrodniczy w no- 
wej zjawił się postaci i to nie byle gdzie, 
ale w samej głównej kwaterze dotychcza- 
sowego determinizmu. Badania fizykalne 
nad budową wewnętrzną atomu natkneły 
się na takie trudności, że niektórzy fizy- 
cy współcześni (Heisenberg, Schródin- 
ger) dla ich pokonania nie zawahali się 
odrzucić dotychczasową hipotezę deter- 
ministyczną. Procesy wewnątrz . atomo- 
we miały być niezdeterminizowane; a po- 
nieważ zjawiska mikroskopowe są rezul- 
tatem masowym procesów wewnątrz - 
atomowych, konsekwentnie wszystkie 
prawa fizykalne nie miałyby charakteru 
deterministycznego — były by tylko pra- 
wami wielkich liczb, prawami statystycz- 
nymi. Te sprawy są dzisiaj znowu szero- 
ko i żywo dyskutowane, często wyraźnie 


za szeroko — na szkodę dla ich nauko. 


wego znaczenia, — ale nie możemy tu 
wchodzić w subtelne ich szczegóły. Je- 
dnakże trudną nie widzieć w tym wszyst. 
kim dziwnej złośliwości ze strońy histo- 
rii: Hipoteza deterministyczna pojawiła 
się naprzód na gruncie naukowym, dłu. 
go walczyła z indeterministycznymi opo- 
rami w szerokim terenie opinii potocz.- 
nych, aż nagle, gdy już była u progu zwy- 
cięstwa, zobaczyła nieprzyjaciół w swo- 
jej własnej bazie wypadowej. 

Ta garść refleksyj nad determinizmem 
przyrodniczym historycznych i niehisto. 
rycznych, stanowi konieczny wstęp do 
dalszych, zamierzonych wywodów, a za- 
razem — to takie okazyjne uodpornienie 
przed fetyszyzmem deterministycznym. 

2. MECHANIZM I FINALIZM 

Równolegle do zmiennych kołei sporu 
między determinizmem i  indetermini- 
zmem przyrodniczym i w dużej nawet z 
nim łączności, większej niż sam charak- 
ter spraw tego wymagał, rozwijały się 
dwie inne, antagonistyczne, globalne in- 
terpretacje zjawisk zachodzących w 
świecie materialnym: mechanizm i fina- 
lizm. 

Mechanizm, w swej postaci antyfinali- 


stycznej — bo termin ten używany jest 
w filozofii z pewnymi wahaniami znacze- 
niowymi — ściśle jest związany z deter- 


minizmem. Według interpretacji mecha- 
nistycznej wszystko, co się dzieje w świe- 
cie, jest ściśle wyznaczone przez warun- 
ki, a warunkami determinizującymi dane 
zjawisko, mogą być tylko fakty wspóź- 
czesne z nim lub czasowo wcześniejsze 
od niego; żaden fakt względem danego 
zjawiska czasowo późniejszy, nie może 
być w żaden sposób uważany za warunek 
jego zachodzenia. i 

. Wedlug finalisty trzeba przy opisie za- 
leżności przyrodniczych brać pod uwagę 
nie tylko fakty współczesne i przeszłe 
względem faktu badanego, lecz także i 
rezultat końcowy danego układu proce- 
sów, bo przy niektórych zjawiskach czyn. 
nikami determinizującymi sa nie tylko 
fakty czasowo wcześniejsze i współcze- 
sne, lecz także i fakty przyszłe. Gdyby 
finalizm wypowiadał się ogólnie, o wszy- 
stkich faktach, to byłby i on ściśle zwią- 
zany z determinizmem przyrodniczym, bo 
i tutaj wszystko byłoby zdeterminowane, 
tylko że warunkami wyznaczającymi, w 
przeciwstawieniu do mechanizmu mogły 
by być tutaj i fakty przyszłe. Ponieważ 


jednak finalizm nadaje swej naczelnej te- 
zie raczej postać zdania szczegółowego 
(niektóre zjawiska etc.), dlatego też mo- 
że się godzić i z indeterminizmem — i 
tak się rzeczywiście składało, że często 
z indeterminizmem wchodził w. skojarze- 
nie. 

Jeżeli przy pomocy linii prostej, od le- 
wa na prawo, przedstawimy następstwo 
czasowe: * 

X3 


X1 X2 


to możemy krótko scharakteryzować ró- 


żnicę między mechanizmem a finali- 
zmem: Dia mechanisty czynnikami wa- 
runkującymi zjawiska x2 mogą być tylko, 
fakty, leżące na lewo od niego, dla fina- 
listy istnieją zjawiska (takim może być 
np. x2) uwarunkowane przez czynniki 
leżące na prostej czasowej po obu ich 
stronach (dla x2 czynnikiem warunkują- 
cym może być np. x3). 

Historycznie mechanizm jest weze- 
śniejszy od  finalizmu. Zdecydowanymi 
mechanistami byli już atomiści starożyt- 
ni (W w. a. Chr.. Finalistą jednak był 
Arystoteles IV w. a. Chr.) i powagę swo- 
ją wyparł prawie całkowicie mechanizm 
z filozofii przyrody. Od czasów Arystote. 
lesa aż do końca wieków średnich panuje 
w filozofii przyrody finalizm. Czasy no- 
wożytne znowu odmieniają oblicze nauk 
przyrodniczych: hipotezą naczelną staje 
się mechanizm, finalizm jest bezwzględ- 
nie rugowany, chociaż mimo to Ciągle się 
z różnych stron wciska, szczególnie pod. 
trzymywany przez nauki biologiczne — 
i dziś jeszcze ma finalizm swoich obroń.- 
ców. 

Tak się sprawy układają, że mechani- 
ści mówią na ogół językiem jasnym, wy- 
raźnym i ścisłym; finaliści natomiast czę. 
sto wyrażają się mętnie, przywołują na 
pomoc jąkieś siły ukryte, kierujące pro- 
cesami, chętnie używają antropomorfi- 
zmów („procesy dążą do pewnych ce- 
lów*), operują wyrażeniami wyraźnie 
podejrzanymi („końcowe rezultaty wpły- 
wają na porządek procesów“ — jakże 
mogą wpływać, kiedy jeszcze nie istnie- 
ją). To też mechanistyczna krytyka fina- 
lizmu wypada zwykle druzgocąco. ale — 
i finalistyczna krytyka mechanizmu wy- 
glada sugestywnie. Od razu się widzi, że 
mechaniści bronią pozycji łatwiejszej — 
tylko czy nie jest ona zbyt wielkim u- 
proszczeniem skomplikowanej rzeczywi. 
stości. — Fimaliści bronią pozycii trud- 
niejszej, i często bronia jej niezręcznie. 
Jeżeli jednak, mimo trudności i mimo 
niezręcznej obrony, pozycja finalistów 
ciągle się utrzymuje, to ciśnie się uzasad- 
nione podejrzenie, że sytuacja nie jest tak 
prosta, jak ją mechanmiści przedstawiają. 

3. ZBIORY UPORZĄDKOWANE 
I ZBIORY UPORZĄDKOWANE 
CELOWO 

„Cel“, „celowość“ i inne wyrażenia 
pochodne mają sens zupełnie wyraźny w 
odniesieniu do działań ludzkich, stąd za. 
pewme zostały później przeniesione na 
ogólny teren przyrodniczy — znakiem 
tego te częste antropomorfizmy w języku 
finalistów „Jan działa celowo“, to zna- 
czy tyle, co: Jan myśli w czasie tl o za- 
istnieniu jakiegoś faktu w czasie póżniej- 
szym t2 i w międzyczasie (od tl do t2), 
ponieważ sądzi, że od jego działania za- 
istnienie tego faktu zależy, tak swoje 
czynności porządkuje (układa), aby ten 
fakt w czasie t2 zaistniał. Przykład kon- 
kretny : Jeżeli Jan wychodzi 7 domu, 
w celu udania cię do teatru, to Jan myśli 
o tym, że za tyle to a tyle minut znajdzie 
się w teatrze i w odpowiedni sposób kie- 
ruje swoje kroki, porządkując swoje 
czynności lokomocyjne. W działaniu ce- 
lowytn występują dwa główne elementy, 
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Nie zatrzymamy się, aż 

tej nocy nie przepłyniemy milcząc 
ręka przy ręce, przy twarzy twarz, 
by kołysała nicość. 

I będą z nami światy szły, 

o których wiemy z książek, 
conajmniej dwa, a może trzy: 
powietrze, ziemskie, morskie 


Nie zatrzymamy się już, 

a nieba cienki szczebiot 
będzie nam inną ziemią rósł 

z księżyca, co jak żebro. 

I wstąpi tam nasz lekki cień 
i wówczas blask wygasły. 
nizinnej naszej gwiazdy — Ci 
serdecznym wskażę palcem. 


Zobaczysz krwistej łuny źdźbło, 
co w okno nasze patrzy, 

wyniosły dym, zwęgleny dom 

i smutne nasze miasto. 

I zawiruje krągły stół 

i świeca wstąpi w ciemność, 

przy której ciosem zgrzebny rym 
i kocham Cię naprzemian. 


Nie zatrzymamy się więc 

tej nocy w milczeniu płynąc, 

gdy wszystko sen, jesteśmy snem 
bez ciała i bez imion. 

Lecz gdy kogutów tkliwy głos 
doleci nas już siwy — 

przy twarzy twarz, przy dłoni dłoń 
wrócimy, wrócimy. 


wyróżniające je od działania bezcelowe- 
go: myśl o fakcie przyszłym i porządko- 
wanie jakiegos zespołu czynności tak, 
aby ten fakt zaistniał, Od razu widzimy; 
że celowości w takiej postaci nie możemy 
przenieść na te tereny, gdzie nie ma 
wśród elementów składowych istoty my- 
ślącej; co prawda finaliści często bez 
skrupułów to robią, używając takich 
antropomorfizmów, jak: układ biologicz- 
ny dąży itd., ale takie wyrażenia-w takim 
odniesieniu mogą być co najwyżej trak- 
towane jako mniej więcej dopuszczalne 
metafory. Atoli, w naszej analizie dzia- 
łania celowego, obok elementu myślowe- 
go, który tylko metaforycznie może być 
przeniesiony na układy przyrodnicze w 
ogóle, mamy poza tym element potząd- 
kowania jakiegoś zespołu czynności; na 
ten element porządkowania warto zwró- 
cić dokładniejszą uwagę, bo wyraz „po- 
rządek* i wyrazy pochodne równie do- 


brze stosujemy do czynności ludzkich, 
jak do jakichkolwiek innych zbiorów 


przedmiotów — tu więc może znajdzie- 
my środki do przełożenia antropomorfi- 
stycznie i metaforycznie wypowiadanych 
instrukcji finalistycznych na język nau- 
kowy. ` 

„Porządek“ to wyraz, uważany przez 
długie wieki za jasny co do znaczenia, 
wyraźny i nie wymagający tłumaczeń: 
aż do ostatnich dziesiątków lat używano 
tego wyrazu na kredyt rzekomo wyraż- 
nych zupełnie w tym względzie intuicyj, 
a wskutek tego używano go właśnie 
troclę niewyraźnie i nigdy nie było do- 
kładnie wiadomo, o co właściwie chodzi. 
Dopiero współczesna logika rozłożyła 
pojęcie porządku na stole operacyjnym, 
zrobiła dokładną jego sekcje i okazało 
się, że nie jest ono tak proste w «swej 
treści, jak się dotychczas zdawało 
dzięki przeprowadaonej sekcji zdobyliś. 


iny wreszcie dokładny wgląd w struktu- 


rę tego pojęcia. 

Dowolny zbiór przedmiotów jest upo- 
rządkowany wtedy i tylko wtedy, gdy 
wszystkie jego elementy mają wyznaczo- 
ne miejsca. Jeżeli mamy do czynienia ze 


zbiorem skończonym, o niewielkiej iloś- 


ci elementów, to możemy go uporządko- 
wać w ten sposób, że po prostu rozsta. 
wimy odpowiednio jego elementy. Taki 
jednak zabieg na pewno nie będzie mógł 
być zastosowany względem zbiorów nie- 
skończonych — bo wtedy sam ten zabieg 
składał by się z nieskończenie wielu 
czynności, a okazuje się niewystarczają- 
cy i względem zbiorów skończonych by- 
le odpowiednio bogatych, zwłaszcza gdy 
zbiory te ciągle rosną i każdy nowy, 
przybywający element musi mieć z gó- 
ry wyznaczone swoje porządkowe miej- 
sce. Wtedy, dla porządkowania zbiorów 
nieskończonych lub zbiorów  skończo- 
nych, ale bogatych — zwłaszcza gdy są 
zbiorami ciągle rosnącymi, musimy 


mieć jakąś ogółną zawade porządkującą. 
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Okazuje się, że taką potrzebną i wystar- 
czającą zasadą jest tzw. relacja porząd- 
kująca, która spełnia następujące wa- 
runki: jest asymetryczna, przechodnia i 
spójna. Jest asymetryczna, tzn. jeżeli 
zachodzi w jedną stronę, to nie zachodzi 
w stronę odwrotną. — Jest przechodnia, 
tzn. z tego, że zachodzi xRy i yRz, wy- 
nika, że zachodzi xRz przeskakuje 
elementy odpowiednio związane. — Jest 
spójna, tzn. między dowolnymi elemen- 
tami danego zbioru ta relacja w jedną 
lub drugą stronę zachodzi. Tak np. re- 
lacja: x jest mniejsza od y — w stosun- 
ku do zbioru liczb, całkowitych posiada 
wszystkie wyżej wymienione warunki i 
dlatego porządkuje nam cały nieskoń- 


czony, otwarty z obydwu stron, zbiór 
liczb całkowitych: 
e 6 .—8 — 7, —6...,..3,4,5, 


Dzięki wskazanej relacji, gdy nam ktoś 
poda dowolne dwie, trzy, czy cztery li. 
czby, to odrazu potrafimy odpowiedzieć, 
która przed którą w tym zbiorze będzie 
stała. Taką relacją porządkująca przy 
porządkowaniu dowolnego zbioru na- 
zwisk będzie np. zwykle stosowana za- 
sada alfabetyczna — zawiedzie ona tyl- 
ko wtedy, gdy będziemy mieli dwa na. 
zwiska o takiej samej pisowni, wtedy 
zwykle uwzględnia się pisownię imion, 
a gdy i dwa nazwiska i dwa imiona, z 
nimi złączone, będą miały taką samą pi- 
-sownię, wtedy już na podetawie alfabe- 
tycznej nie możemy rozstrzygnąć kolej- 
ności i musimy dobrać sobie do pomocy 
jakąś inną zasadę (np. data urodzenia). 

Teraz weźmy pod uwagę następujący 
prosty przykład: Człowiek wciąga cię- 
żar 60 kg. na wysokości 10 m, przy tym 
sam dopiero montuje pomocniczą apa- 
raturę. Musi przy tej okazji wykonać 
dosyć bogaty ciąg czynności: przystawi, 
dajmy na to, drabinę, umocuje blok, 
przerzuci przezeń linę, jeden koniec l. 
ny przymocuje do ciężaru, za drugi bę- 
dzie ciągnął i wtedy ciężar zjedzie w gó- 
rę. Możemy cały ten zbiór czynności 
opisywać według obserwowanego ich 
kolejnego następstwa. Ale, poza kolej- 
nością następstwa, wyczuwamy w tym 
elagu czynności jakiś porządek „głęb. 
szy“, co prawda nie między poszczegól. 
nymi czynnościami, lecz między pewnymi 
th zespołami; mamy oto ochotę mówić, 
że nie można ciągnąć za linę, zanim się 
jej nie przerzuci przez blok, trzeba na- 
przód blok umocować itd. Wyczuwając 
ten jakiś, głębszy od samej kolejności, 
porządek — a wyczuwać go będziemy 
jeszcze mocniej, jeżeli zobaczymy kilka 
podobnych zabiegów i zaobserwujemy 
jeszcze zmiany w kolejności pewnych, 
poszczególnych czynności (np. raz ktoś 
naprzód przerzuca linę przez blok, a po- 
tem dopiero ją przywiązuje do ciężaru, 
innym razem kolejność jest odwrotna), 
szukamy dla tego porządku relacji po- 
rządkującej. Niełatwa to sprawa bo w 
rezultacie przekonamy się, że nawet na- 
zwy gotowej ta relacja porządkująca nie 
ma. Treść tej relacji wystąpi w poprzed- 
niku następującego, intuicyjnie słuszne- 
go, okresu warunkowego: Jeżeli ciężar 
przy pomocy bloku ma być podniesiony, 
to przymocowanie bloku na odpowiedniej 
wysokości musi być czasowo wcześniej. 
sze od ciągnienia za linę itd. W skład 
tej relacji porządkującej wchodzi ele- 
ment końcowy całego procesu ( ciężar... 
ma być podniesiony“) i bez uwzględnie- 
nia tego rezultatu końcowego nie łatwo 
jest znaleźć relację porządkującą. Zau- 
ważymy zarazem, że opis całego zabiegu 
przy pomocy relacji porządkującej nie 
wyklucza wcale możliwości opisu według 
kolejności następujących po sobie czyn- 
ności — obydwa opisy mogą być równie 
poprawne. 

Zwróćmy teraz uwagę na to, że nie 
wszystkie relacje porządkujące zawierają 
w swej treści element końcowy zbioru, 
nie zawierała go np. relacja porzadkowa 
dla liczb: x jest mniejsze od y. Wobec 
tego wśród zþiorów uporządkowanych 
wyróżnijmy te, których relacja porząd- 
kująca zawiera w swej treści element 
końcowy zbioru, i nazwijmy je zbiorami 
uporządkowanymi celowo lub porządka- 
mi celowymi, 


4. Finalizm naukowy. 

Dotychczasowy język finalistów bu- 
dził poważne zastrzeżenia ze względu na 
częste antropomorfizmy („układy dążą 
do pewnego rezultatu“) lub wysuwanie 
sił ukrytych  (entelechia); taki język 
mógł być wystarczający w dawnych cza- 
sach, gdy wiele rzeczy trzeba było zała- 


twiać tylko prowizorycznie; taki język 
nie wystarcza wobec dzisiejszych postu- 
latów metodyki naukowej i w oczach 
wielu dyskredytuje samą sprawę. Lo- 
giczna teoria porządku dostarcza nam 
wreszcie narzędzi, przy pomocy których 
możemy z języka finalistycznego wyeli. 
minować literackie przenośnie i celo- 
wość przyrody opisywać w języku przy- 
rodniczym. 

Każdy układ uporządkowany celowo 
możemy opisywać według kolejn>so na- 
stępstwa (czasowego lub przestrzennego) 
elementów — będziemy mieli wtedy opis 
mechanistyczny. Taki opis mechanistycz- 
ny może być naukowo poprawny, ale 
jest tylko opisem jednostronnym. Wy- 
czuwając w układzie porządek celowy, 
zdajemy sobie sprawę z niewystarczalp_ 
ści opisu mechanistycznego i szukamy 
opisu dopełniającego, któryby tę celo- 
wość jakoś wyrażał, To wyczuwanie ce- 
lowości i potrzeba opisu dopełniającego 
są szczególnie mocne przy układach bio- 
logicznych, ze względu na szeroką plas- 
tyczność obserwowanych środków (pro- 
cesy regeneracyjne, adaptacja, przy mniej 
więcej niezmiennym rezultacie końco- 
wym (sprawność życiowa organizmu ja- 
ko całości). Opisem dopełniającym bę. 
dzie wskazywanie dla danych układów 
relacji, porządkującej je celowo. Opis fi- 
nalistyczny zupełnie nie koliduje z opi. 
sem mechanistycznym — są to dwa różne 
obrazy 'jednego i tego samego przedmiotu, 
robione z dwóch różnych stanowisk. Dla 
różnych celów jeden lub drugi będzie 
bardziej użyteczny. Dla celów operacyj- 
nych użyteczniejszy jest opis mechani- 


Margines spraw zagranicznych 


Tadeusz Sokói 


ROSNĄĆ 


Jerzemu Andrzejewskiemu 


Góry wyrosły z głębi — mleczne wymiona ziemi, 

a ja jestem korzeniem: rosnę w głąb, 

wysysam cierpki szpik podglebia — szary krzemień 
i zboże rośnie mną i las wyrasta mną. 


Kozice - kosodrzewiny podpatrywanych turni 

liżą pierś ziemi — skałę wysupłaną z śniegu; 

leżę przykryty niebem, urodzaj gór 

i śpiewam życia pieśń: trawą, kwiatem i drzewem. 


Góry wyrosły z ziemi, a ja w ziemię rosnę 

moim ojcem — wachlarzem rzucanego siewu, 

na chudej glebie zboczy żółtym dojrzewam owsem — 
troską żniwiarza: żniwiarz dnia jutrzejszego nie wie. 


Szare kozice o oczach mętnych jak brudne kałuże 
zdumienie wierzą nozdrzem czarnym i wilgotnym; 

korzeniem rosnę w głąb, w sól ziemi się zanurzam 
owocowaniem owsa, pszeniczną tęsknotą. 


styczny — żeby wprowadzić jakaś zmia- 
nę do procesów biologicznych, muszę 
wiedzieć od jakich czynników czasowo 
wcześniejszych, ta zmiana zależy. dla te- 
oretycznej orientacji (potrzeba  zrozu- 
mienia) i przy szukaniu zależności me- 
chanistycznych użyteczniejszy jest opis 
finalistyczny. 

Doświadczalnie stwierdzamy, że celo- 
wo działają chociaż nie zawsze, istoty 
myślące, przede wszystkim ludzie, ale 
stwierdzamy też doświadczalnie, że ist- 
nieją w świecie układy celowe (przede 
wszystkim organizmy biologiczne), w 


których żaden działający element skła- 
dowy nie jest istotą myślącą. Doświad. 
czalnie stwierdzone układy celowe, w 
których żaden działający element skła- 
dowy nie jest istotą myślącą, nasuwają 
nam myśl, że istnieje poza nimi jakaś 
istota nadrzędna, inteligentna, która nimi 
kieruje. A dopiero przekonanie o zależ. 
ności świata całego od Boga dajie nam 
gwarancję o celowej strukturze całego 
świata — dostrzegane dysonanse są wte- 
dy dla nas tylko niezrozumiałymi ele- 
mentami ogólnej harmonii. 
Ks. Jan Salamucha 


Reierendum we Francji 


Pierwszy tydzień maja zaznaczył się w 
polityce międzynarodowej wydarzeniem 
kapitalnej wagi. 


Było nim francuskie referendum w 
sprawie konstytucji. Wybrana przed sie- 
dmiu miesiącami Konstytuanta  opraco. 
wała projekt nowej konstytucji, który w 
swoim łonie przegłosowała zblokowany-. 
mi głosami komunistów i socjalistów, 
wbrew głosom MRP i prawicy. Zasadni. 
czą cechą tego projektu było zlikwido. 
wanie Senatu i wprowadzenie jednowła- 
dztwa parlamentu złożonego z jednej i- 
zby. Skupiwszy władze ustawodawcze i 
wykonawcze w dyspozycji parlamentu— 
przekreślono zasadę t. zw. podziału władz 
będącą podstawą demokratycznego u- 
stroju. Tak skonstruowany projekt został 
przez wyborców francuskich odrzucony 
większością  półtoramiliona głosujących 
(na circa 24 milionów uprawnionych i 
przeszło 20 milionów głosujących). 


Z pośród szeregu pierwszych komen- 
tarzy, jakie zagraniczni obserwatorzy do- 
nieśli o referendum — najbardziej cha- 
rakterystycznym wydaje się ten, iż ko- 
muniści francuscy zarzucają socjalistom, 
że ci ostatni winni są klęski lewicy. 
SFIO jakoby niezbyt gorąco agitowało 
za nową konstytucją i jakkolwiek po 
odejściu de Gaulla zbliżyło się do komu- 
nistów i poddawany referendum projekt 
był ich wspólnym dziełem — to jednak 
ciężar pro-konstytucyjnej agitacji socja- 
liści pozostawili komunistom; tym samym 
przeszli sami niejako do roli wyczekują- 
cego obserwatora. Stanowisko SFIO wy- 
daje się być najkapitalniejszym zagad- 
nieniem „politycznego dziś* we Francji. 


Jerzy Ficowski 
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Krysi 


Rakiety blask — ziemia przy ustach — 
znów pełna noc i świsty kul. 

Od mokotowskich idzie pól 

„tygrysów“ warkot w deszczu chlustach. 


Noc przebijana wzrokiem 

Otwiera głębie kanonadą 

I czujnie patrzy z wszystkich okien 
Serc — pięści barykadą. 


W oczy wzrok biorę, w rękę — granat. 
(—popod drzewami grają świerszcze) 
— A to jest treść nie powiedziana 

I miłość pierwsza. 


A to nasz właśnie nakaz jest, 
Co dziś na stosie składa kości. 
Chrzest : 

I wielka arka miłości 


Już oddawna w socjaliżźmie francuskim 
rysowały się dwie wyraźne grupy. Jedna 
— wodzą Leona Bluma, żeglowała 
precz od socjalizmu marksowskiego, od- 
dalała się od idei „jednolitego frontu“ z 
komunistami, chętną była uformować 
swój ideologiczny wzorzec na podobień. 
stwo Labour Party. Druga, pod przewod- 
nictwem Philipa parła do najściślejszej 
współpracy a nawet fuzji z komunistami. 
Łamana linia politycznej taktyki SFIO 
idąca .od uchwalenia projektu konstytu. 
cji, do słabej jego obrony —— jest wiaśnie 
funkcją wewnętrznych niepokojów w 
SFIO. 

Wynik referendum (9.300.000 na 
10.500.000) ujawnił dość dużą równowa- 
gę sił politycznych, wobec czego musi się 
znaleźć jakiś ośrodek polityczny, który 
szale zdecydowanie przeważy w jedną 
lub drugą stronę, gdyż inaczej 7 miesię- 
cy Konstytuanty przemienić się może ła- 
two w 7 lat Konstytuanty. Tym języcz- 
kiem może się stać tylko SFIO., od któ- 
rej już zresztą odeszła ku MRP lewico- 
wa grupka oporu t. zw. UDSR. r 

I w takim właśnie momencie w Wiel- 
kiej Brytanii składa swe arcy-ciekawe 
oświadczenie imieniem Labour Party 
Morrison Herbert. Oświadczył on chęć 
Labour Party wskrzeszenia II Międzyna- 
rodówiki i przestrzegł socjalistów euro- 
pejskich przed pohopnym łączeniem się 
z innymi stronnictwami, gdyż tego rodza 
ju bloki prowadzą do jednowładztwa, z 
którym to, jako zasadą rządzenia — mó- 
wi Morrison walczono wojując z 
Niemcami. 6 

Oświadczenie Morrisona: adresowane do 
wszystkich socjuiztów kontynentu, jest 
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Ostatni krzyk i rakiet lot 
Zaciska pięść i mięśnie pręży. 
Dział grzmot, 

Miotaczy jęk i księżyc — 


To niepoddana i opluta 

Największa rzecz, arka przymierza 
Radosnym, bezlitosnym dłutem 

We mnie uderza. 


Rzeźbi mi z serca boleśnie, ostro 
Serce człowieka, 

Z uporem twardym każe się bić, — 
Nie daje płakać sercu syna. 

Nie daje gruzom szat rozdzierać 
Dalecy moi! 

I Ty jedyna 

Daleka 

Siostro, 

Bez których tak trudno.umierać 
Bez których tak trudno żyć. 


Sierpień, 1944 rok 


niewątpliwie specjalnie skierowane w 
kierunku SFIO. Stanowi ono niejako 
drogowskaz dla tych elementów SFIO, 
które taktycznie boczą się na komunis- 
tów i które ideologicznie przezwyciężają 
marksizm. 

Można spodziewać się. iż konieczność 
zaistnienia we Francji wyraźnego języ- 
czka u politycznej wagi wraz z owiad. 
czeniem Morrisona — spowodują roz!am 
w SFIO. W razie takiego rozwoju wy- 
darzeń rzeczą interesująca i politycznie 
niezwykle ważną będzie wynik wewnę- 
trzno-partyjnej walki o firmę „SFIO*. 

Ewentualne rozdwojenie się SFIO na 
skrzydło pro. i anty-komunistyczne 
może ośmielić te elementy MRP. które 
reprezentując postępowa i społecznie ra- 
dykalną myśl katolicką (wzgl. chrześci- 
jańską) — do tej pory dzielił od całości 
SFIO stosunek tej ostatniej do partii ko- 
munistycznej. To lewe skrzydło zbloku- 
je się wtedy (taktycznie nie organizacyj- 
nie) z anty-komunistycznymi grupami 
SFIO, będącymi prawdopodobnie 
wodzą Bluma. I wtedy od MRP odpadną 


wszystkie elementy rzeczywiście zacho- 
wawcze (mówiąc modnie: reakcyjne), 
które tworzyły prawe skrzydło ` partii. 


Przejdą one na zdecydowaną .prawicę, 
która po przejściowej klęsce w jesien_ 
nych wyborach, zaczyna powoli odży- 
wać. — 

W takim układzie sił — wobec wybit- 
nej radykalizacji społeczeństw kontynen- 
tu, która jednak nie dochodzi do komu. 
nizmu, a zatrzymuje się przy a marks. 
owskim socjaliźmie — należy wierzyć, 
iż najsilniejszym, o bezwzględnej i zde- 
cydowanie wyraźnej przewadze nad in- 
nymi, okaże się właśnie ośrodek powsta- 
ły z radykalnych elementów MRP i pra- 
wego skrzydła SFIO, którego oblicze 
ideowe będzie korespondować . do pro- 
gramu Labour Party. 

I wtedy znów pojawić się może na wi- 
downi politycznej — generał, de Gaulle, 
gracz, który wiedział kiedy odejść od 
stolika i który znał efekt takiego odejś. 
cia. 

Utworzenie się tego rodzaju ośrodka 
ideowego  socjalistyczno.chrześcijańskie- 
go mia'oby niesłychanie ważny i dodatni 
wpływ na rozwój sytuacji ideowo-poli- 
tycznej całego kontynentu. 

Rzecz jasna, iż powyższe rozważanie 
— są jeszcze niesłychanie teoretyczne i 
mgliste. Dopiero wybory czerwcowe 
francuskie wykażą nam konkretne prze- 
sumięcia na politycznej i ideowej mapie 
Francji, a przewidywany przez nas roz. 
wój spraw w SFIO może nastąpić dopie- 
ro w okresie drugiej Konstytuanty. 


K. Kk. 


WSZYSTKIE NOWOŚCI 


POSIADA NA SKŁADZIE 
i wysyła na prowincję 


Księgarnia 


Oficyna Księgarska 
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Przyczynek do wspomnień o wojennej 
„AKCJI ŻEGOTY“ 


Gdy w lecie 1942 r. w ramach zaini. 
cjowanej przez Zofię Kossak i p. Filipo- 
wiczową akcji pomocy Żydom przepro- 
wadzałem szereg rozmów z ludźmi mo. 
gącymi pomóc prześladowanym, spoty- 
kałem się z jednym ty!ko zastrzeżeniem: 
— aby akcja miała charakter wyłącznie 
charytatywny, ludzki, płynący z obo. 
wiązku niesienia pomocy najbardziej za- 
grożonym i nieszczęśliwym i aby nie 
nadano jej wyrazu politycznego. Zastrze- 
żenia uzasadniono. Uzasadniono tym, 
że dla aktu serca, dla aktu miłosierdzia 
należy sięgnąć po potężniejsze od poli. 
tycznych rozumowe uzasadnienie. I lu. 
dzie udzielający wówczas czynnej pomo- 
cy nie ukrywali swych nazwisk, stano. 
wisk i adresów wobec ówczesnych 
przedstawicieli akcji pomocy Żydom. Za. 
strzegli natomiast tajemnicę na potem. 
Aby w momencie ujawniania szczegó- 
łów akcji pomocy tylko ocaleni znali 
tych, którzy wobec nich spełnili swój 
obowiązek. 


Zasługi? Pewnie że były. Trudno nie 
nazwać zasługą ocalenie choćby jednego 
tylko człowieka, i to ocalenie za cenę 
osobistego bezpośredniego narażania się, 
zwłaszcza wówczas gdy człowiek z wy- 
bitnym typem semickim żyje przez kil. 
ka lat w rodzihie opiekującej się nim, 
zwraca uwagę i, jest przedmiotem zaw- 
sze niebezpiecznych plotek. Tego rodza. 
ju „zasługa“ nie kwalifikuje się jednak 
do żadnego publicznego uznania. Musi 
być pozostawiona ocenie znacznie wyż. 
szej, niż ludzkie słowa pochwały czy po- 
dzięki. 


Powyższy wstęp jest konieczny dla 
właściwego oświetlenia tej strony akcji 
pomocy Żydom, która w dotychczaso. 
wych omówieniach tej akcji została po. 
minięta. We wszystkich bowiem dotych- 
czasowych publikacjach na ten temat, a 
zwłaszcza w publikowanych ostatnio 
przez p. Władysława Bartoszewskiego w 
„Gazecie Ludowej“ artykułach, pomija 
się moralnie najistotniejszy i najpięk. 
niejszy okres pomocy Żydom. Okresem 
tym był czas działania „Tymczasowego 
Komitetu Pomocy żydom“, który przy 
końcu listopada 1942 r. został przekształ.. 
cony formalnie i faktycznie na „Radę 
Pomocy Żydom przy Pełmnomocniku Rzą- 
du“ (pełny tytuł t. zw. „Rady Żegoty”). 


Działalność „Tymczasowego Komitetu 
Pomocy Żydom“, zapoczątkowana w lip. 
cu 1942 r., nie miała charakteru politycz. 
nego. W skład „Tymczasowego Komite- 
tu“ wchodziło grono ludzi dobrej woli, 
których różnorakie zapatrywania i przy. 
należność do różnych organizacji poli. 
tycznych nie miały charakteru reprezen- 
towania tych organizacji w „Komitecie“, 
służyły natomiast w sensie merytorycz. 
nym lepszemu rozwinięciu akcji. Piękne 
postacie p. Filipowiczowej, p. Szwedow- 
skiego i p. Kossak, oraz szereg innych, 
których ujawnienie nie wnosi nic istot- 
nego do wyjaśnień, poza stwierdzeniem, 
że z pełnym samqzaparciem podjęły ak. 
cję zbierania po ulicach, ruinach i ró. 
źnych wielkomiejskich zakamarkach ska- 
zanych na śmierć głodową lub od nie. 
mieckiej kuli dzieci żydowskich—świad. 
czą o charakterze akcji i o jej wynikach. 
Jeśli można powiedzieć, że okres dzia- 
łania „Tymczasowego Komitetu", niepo. 
party początkowo żadną pomocą oficjal- 
ną, zapoczątkował szerszą akcję ratowa- 
nia zagrożonych, że ilość uratowanych 
(nie ujęta zresztą w żadnych statysty. 
kach) była niewspółmiernie wielka w 
stosunku do możliwości, że ,„Tymczaso. 
wy Komitet“ stworzył faktyczne ramy 
dla późniejszej działalności „Rady Pomo- 
cy Żydom przy Pełnomocniku Rządu“— 
dziwi całkowite pominięcie go przy do- 
tychczasowych próbach zarysowania hi- 
storycznego obrazu „Akcji Żegoty“. 


Stworzenie możliwości działania dla 
„Rady Pomocy“ dokonało się dzięki 
właściwej i pozytywnej postawie p. Leo- 
polda Rutkowskiego, ówczesnego Dyrek- 
tora Departamentu Spraw  Wewnętrz. 
nych b. Delegatury Rządu. Odniósł się 
on z pełnym zrozumieniem do potrzeb 
finansowych „Tymczasowego Komitetu“, 
przedstawionych mu przez p. Filipowi- 
czową, p. Szwedowskiego i p. Kossak, 
oraz do projektu rozwiązań formalno.or. 
ganizacyjnych, wysuniętego przeze mnie. 


Został powołany przy b. Delegaturze Rzą- 
du t. zw. „Referat Żegoty“ z tym, że kie. 
rownik referatu został uprawniony do 
reprezentowania b. Pełnomocnika Rzą- 
du dla wszystkich spraw, związanych z 
zagadnieniami żydowskimi. 

„Rada Pomocy. żydom przy Pełnomoc. 
niku Rządu“ w pierwszym, prawie rocz. 
nym okresie opierała swoją możność 
działania wyłącznie na sumach budżeto- 
wych b. Delegatury Rządu, oraz na sub- 


wencjach nadzwyczajnych, uzyskiwa. 
nych kilkakrotnie podczas osobistych 
konferencji przedstawicieli Rady z b. 
Pełnomocnikiem Rządu. Apele Rady 


i organizacji żydowszzich przesyłane wie. 
lokrotnie za moim pośrednictwem do 
amerykańskich, angielskich i palestyń- 
skich ośrodków żydowskich przyniosły 
z czasem pomoc. "Pomoc ta była jednak 
niewspółmiernie mała tak w  stosun- 
ku do możliwości ośrodków zagra- 
nicznych, jak i do potrzeb ginącego ży- 
dostwa w Kraju. Londyński odbiorea 
wszystkich wysyłanych za moim pośre- 
dnictwem materiałów Rady, organizacji 
żydowskich i moich sprawozdań, prof. 
Olgierd Górka, zapytywany przeze mnie 
kilka miesięcy temu w Warszawie o przy. 
czyny tak małej pomocy zagranicznej 
dla ginących w Kraju Żydów, wyjaśnił, 
że finansowe koła żydowskie zagranicą, 
a zwłaszcza w Ameryce, traktowały ape- 
le i wezwania jako przejaskrawienia pro- 
pagandy antyniemieckiej, oraz były 
przekonane o istnieniu jakichś żydow. 
skich możliwości przesyłkowych do Kra. 
ju, nie wierząc że może pomoc dła Ży- 
dów z zagranicy idzie wyłącznie za po. 
średnictwem b. Rządu  Emigracyjnego. 
Sądzę, że takie możliwości przesyłkowe 
były via Szwajcaria, adresowane do kie- 
rownika krakowskiego J. U. S.-u, od któ- 
rego żydowskie Organizacje Podziemne 
oraz Rada Pomocy odcięły się zupełnie 
za jego współpracę z okupantem (J.U.S. 
— odpowiednik polskiego R. G. O. z tą 
różnicą, że było pewnym ponad wszelką 
wątpliwość, że większość darów szwaj- 
carskich dla żydów w Kraju szła na po- 
trzeby niemieckie). 

W ogólnej ocenie akcji pomocy Żydom 
muszę stwierdzić, że względy polityczne 
akcję utrudniały. Tak w Kraju, jak i za- 
granicą. Polityczny skład „Rady Pomocy 
Żydom przy Pełnomocniku Rządu* wy- 
woływał w „oficjalnych“ kołach polity- 
cznych nieuzasadnione zastrzeżenia. Tak 
samo zresztą, jak bezprzyszłościowa po- 
lityka Rządu Emigracyjnego musiała 
mieć wpływ na zagraniczną  finansjerę 
żydowską, nie mającą ochoty popierać 
tego rządu, choćby nawet w akcji na od- 
cinku tak istotnym, jak pomoc mordowa- 
nym, szantażowanym i ginącym z głodu. 

Nie od dziś i nie od stycznia 1945 m 
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piszę o niedołęstwie władz Polski Pod- 
ziemnej. Przerosty polityczne fatalnie 
ciążyły nad możnością załatwienia spraw 
istotnych i koniecznych. Pamiętam wi- 
zytę przedstawicieli Rady u b. Pełnomoc 
nika Rządu w czasie powstania w ghet- 
cie. Padło dużo dobrych i szczerze do- 
brych, słów. B. Pełnomocnik dał to, co 
mógł — pół miliona złotych. Nie dał bro. 
ni, nie dał czymnej zbrojnej pomocy — 
tak samo zresztą jak b. Walka Cywilna 
z Kedywem łącznie nie odbiła Majdanka 
w 1944 r., mimo obietnic kierownika Wal 
ki Cywilnej i Kierownika Dywersji, jak 
nie odbito ostatniego transportu ewakua_ 
cyjnego z: Pawiaka. 

Gdy śledzę obecnie „rozliczenia“ z pię- 
gej pracy, jaką była „Akcja Żegoty”, 
nie mogę pokonać pewnego uczucia żalu, 
Zamazuje się ładną prawdę. Mówi się, że 
pieniądze na pomoc Żydom przynosiły 
„skowronki', mec. Stefan Korboński u- 
dzieła „wywiadu“ na temat rządowej ak- 
cji pomocy Żydem, usiłuje się politycznie 
dyskontować dobry ludzki czyn, spełnie- 
nie zwyczajnego obowiązku. 

To są rzeczy conajmniej dziwne, Trze- 
ba bowiem wiedzieć, że każdy Rząd 
Rzeczypospolitej ma prawo do spadku 
cennych i wartościowych efektywów po 
rządzie poprzednim. I dlatego nie „sko. 
wronki* zrzucały pieniądze dla Rady i 
dla organizacji żydowskich — ale zrzu- 
cali je polscy lotnicy, służący chlubnie 
wówczas i nadal Rządowi Rzeczpospoli- 
tej. I dlatego nie b. kierownik b. Walki 
Cywilnej może udzielać „wywiadu* w 
sprawach, które zna b. słabo (Przypomi- 
mam kierownikom b. „Rady Pomocy Ży- 
dom przy Pełnomocniku Rządu“ ich o- 
burzenie, że cytowanej w „wywiadzie“ 
z mec. Korbońskim odezwy „Walki Cy- 
wilnej" nie podpisał b. Pełnomocnik). 
I dlatego ktoś z obecnego Centralnego 
Komitetu Żydowskiego nie powinien był 
odpowiedzieć człowiekowi, który ocalił 
wiele dziesiątków dzieci żydowskich, że 
pomieważ dzieci zostały umieszczone w 
katolickich zakładach wychowawczych i 
są ochrzczone — to już nie są dziećmi 
żydowskimi. 

Tyle co do „rozliczeń“ z przeszłością. 
Obecnie Prezydent Bierut i Premier O- 
sóbka-Morawski dali wyraz, aby nowo- 
utworzona Liga Amtyrasistowska praco- 
wała dobrze i rozwiijała się wspaniale. 
Takie życzenia muszą być życzeniami ka- 
żdego uczciwego człowieka, Są setki i ty- 
siące ludzi, którzy czynną postawą do- 
wiedli swego antyrasizmu. Więcej: do- 
wiedli chrześcijańskiej miłości bliźniego. 
Należy życzyć, aby prawda zasad, na 
których Liga Antyrasistowska się opie- 
ra, nie była umniejszana żadnymi wzglę- 
dami niższego rzędu. Aby ludzie kieru- 
jacy Ligą mieli odwagę poprowadzenia 
wielkiej ogólnoludzkiej, a nie tylko ma- 
łej, do Środowisk partyjnych ścieśnionej 
polityki. P 
Witold Bieńkowski (Jan Kalski) 


Arthur Greiser— 
prześladowca katolicyzmu 


Z nadejśc(łón okupacji niemieckiej 
nadszedł i okres prześladowań chrześci- 
jaństwa. Nie będziemy tutaj przytaczać 
porównań z czasów rzymskich, ani też 
klasyfikować metody szatańskie okrut- 
nych despotów. Chodzi nam raczej o czy- 
ny jednego z ostatnich czcicieli Nerona. 

Jednym z najwyższych marzeń Niem- 
ców hitlerowskich było całkowite wytę- 
pienie katolicyzmu... polskiego Z mięk- 
kich bowiem mózgownie hitlerowskich 
wylęgł się jakiś odrębny, narodowy ka- 
tolicyzm. Każdy hitlerowiec był zdania, 
że tyle istnieje na Świecie katolicvzmów, 
ile państw na ziemi. Był katolicyzm pol. 
ski, czeski, francuski, niemiecki i diabli 
wiedzą, jaki jeszcze. Istniał zatem nie 
Bóg, ale bogowie. Największą jednak nie- 
nawiść czuli do „boga polskiego“. 

Abstrahując w tej chwili naiwność i 
skrajną ciemnotę  rozbydlęconych  czci- 
cieli Hitlera, Rosenberga, czy Himmlera, 
nie możemy pojąć, jak to było możliwe, 
żeby naród, wydający na Świat takich 
ludzi, jak Schopenhauer, Fichte, Goethe, 
Kant i wielu innych, niezdolny był do 
najelementarniejszych rozważań nad za- 
gadnieniami tak codziennymi. Jak to mo- 
żliwe, że arcymistrz rzeźnicki wspólnie 
ze swymi czeladnikami potrafił tak da- 
lece rozjuszyć odwiecznie łaknące krwi 
bydło, że nawet postumenty święte, ołta- 
rze, relikwie kościelne, ba nawet 


stopnie przed świątyniami polskimi plu- 
gawiono, bezczeszczono, hańbiono z ja. 


kąś wewnętrzną satysfakcją, świadomie 
niszczono, 

Najboleśniej dotknięta była chyba 
Łódź i cały tak zwany „„Wartheland', 


Tam hitlerowcy nigdy nie byli nasyceni, 
tam rozparcelowali sobie pola do popisu, 
tam rozbestwiali się nad każdą drobnost- 


ką, jaka miała związek z kościołem lub 
katolicyzmem polskim. Wykonawcą i ka- 
tem zarazem był niejaki Parteigenosse, 
Gauleiter Herr Arthur Greiser, rzezimie 
szek pierwszego stopnia, półzwierzę bru- 
natnej rasy, w którego paszczy mieściła 
się cała zawartość rynsztoków łódzkich. 
Wystarczyło w zupełności, by łobuz ten 
zapowiedział swój przyjazd, a już w kil. 
ka godzin później wyćwiczone psy bru- 
natne (w wieku od lat 10-ciu wzwyż!!!), 
bezwzględnie odziani w skórę miejsco- 


wych  volksdeutschów, „sszlachtowali* 
Polaków, a przede wszystkim ducho- 
wieństwo — na ofiarę swemu panu ji 
władcy... 


„POLNISCHE KIRCHE“ 


Taki napis widniał na każdym kościele 
polskim w „Warthelandzie*. I można by 
się jeszcze z tym pogodzić, ale niestety 
— kościoły były zamknięte i zapieczęto- 
wane, zamknięte na wszystkie spusty 
dlatego, że były polskimi, katolickimi. 
Nie twierdzę, że świątynie te były nie- 
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czynne, przeciwnie —- panował w nich 
ruch ogromny: magazynowano paszę dla 
koni wojskowych, słomiane  bambosze, 
czy też kalosze dła wojska i różne inne 
hitlerowskie ersatz'e. 

Gdyby nie Vollksgenosse Artuhr Gre- 
iser, mówiąc szczerze, to po Himmlerze 
i wszystkich komendantach obozów kon- 
centracyjnych żaden ze zwyrodniałych 
hitlerowców nie potrafił by skuteczniej 
pastwić się nad katolicyzmem i jego wier 
nymi, jak to czynił ów kat na benefis 
swej manii fihrerowskiej. To on, Arthur 
Greiser, Reichstatthalter für den Reichs. 
gau Wamthełand i Gauleiter osobistą za- 
powiedział walkę na śmierć i życie kato- 
licyzmowi polskiemu w podległej mu 
prowincji. To on, Arthur Greiser zapo- 
czątltował rzeź wszystkich Polaków, to 
Arthur Greiser poił się krwią niewinnie 
i bestialsko zamordowanych Polaków. Z 
osobistej inicjatywy Greisera powstał o- 
bóz śmierci w Radogoszczy pod Łodzią. 

Z czyjej to inicjatywy policja niemiec- 
ka w Łodzi osaczała kościoły polskie (gdy 
te były jeszcze otwarte), aresztując(!) i 
wywożąc dzieci polskie, przystępujące do 
Komunii Świętej? A komuż to przeszka- 
dzały postumenty święte, m. in. Chry- 
stusa Pana przed Katedrą w Łodzi? Na 
czyje to życzenie rozbestwieni, arcymor- 
derczy SS-mani gwałcili w Katedrze 
przy ul. Piotrkowskiej w Łodzi napoty. 
kane po godzinie policyjnej kobiety pol- 
skie, by je następnie oddać do domu pu- 
blicznego dla żołnierzy przy ulicy Ce. 
gielnianej? I czy to nie pod osobistą re- 
Żylserią Arthura Greisera „volksdeutschy“ 
Warthełandu , a przede wszystkim Ło- 
dzi, popełniali zupełnie świadomie wyra- 
finowane zbrodnie na Polakach? 

Zaprawdę, przeklęta była Łódź pod 
okupacją kata Greisera. W żadnej dziel. 
nicy polskiej „volksdeutschy“ nie znęca. 
li się tak okrutnie na niewinnych Pola. 
kach, jak w piekle Litzmannstadt. Pod. 
czas, gdy np. na Górnym Śląsku Polacy, 
po szybkim zorientowaniu się co do sto- 
sowanych metod bandyckich przez hitle- 
rowców, okazali bardzo wcześnie pomoc 
i sympatię dla nieszczęśliwych, „volks- 
deutschy* łódzcy do ostatniej chwili ką- 
pali się w krwi umęczonych Polaków! 

Lecz mimo tych tylko  procentualnie 
obliczonych zbrodni, nikt z szczerych 
Polaków nie żąda zemsty. żądamy jedy- 
nie sprawiedliwości i kary takiej, na jaką 
zasłużył sobie pospolity zbrodniarz i 
morderca z bronią w ręku, zbrodniarz z 
legowiska poznańskiego, potwór i po- 
strach niedawnego „Warthelandu', 

A jeśli się znajdzie ktoś, kto podniesie 
alarm przeciwko wyrokowi uczciwemu, 
to pod adresem Sądu Polskiego pragnę 
doradzić: sądźcie Greisera za pospolitą 
zbrodnię według praw amerykańskich, 
angielskich, francuskich, włoskich lub 
hitlerowskich, a będziecie spokojni w o. 
pinii świata cywilizowanego, 

Tajos 


LIST DO REDAKCJI 


Komisja nasza przygotowuje do druku 
antologię poezyj związanychz losami Ży. 
dów pod okupacją niemiecką. Wejdą do 
niej zarówno wiersze dotąd nieogłoszone, 
jak już publikowane. 

W związku z tym zwracamy się do P.T. 
Autorów z prośbą o przesyłanie nam 
związanych z wzmiankowaną tematyką 
utworów. Niemniej wdzięczni będziemy 
za wszelkiego rodzaju wskazówki o utwo- 
rach już opublikowanych, które mogły 
ujść naszej uwadze. Chodzi przy tym za- 
równo o wydawnicwa książkowe, jak cza- 
sopisma (w tym ostatnim wypadku, jeśli 
przesłanie wycinka -jest niemożliwe, o 
wyszczególnienie nazwy, miejscowości i 
daty, wzgl. numeru pisma). 


Redakcja „Książek Woj. Żyd. 
Komisji Historycznej w Kra- 
Kkowie* (ul. Długa 38), 


KATECHIZM 


najtańszy i najbardziej nadający się 
dla młodzieży, str. 96, wydanie 1946— 
wysyła paczkami po sto egzempla- 
rzy za pobraniem lub po wpłaceniu 
na konto PKO Nr VII-—-608 Łódź 


1060 zł. (cena hurtowa 10 zł., deta- 
liczna 15 zł. plus porto) 


I ks. dr. Win. Helenowski 
| Gostynin, wojew. Warszawskie. 
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Maria Zofia Leszczyńska 


DAGS AI 


JUTRO 


MONTE CASSINO 


Szumiały urocze kaskady, oliwne, po- 
marańczowe gaje oddychały upojeniem 
własnego istnienia, wejścia do fantasty- 
cznych grot zasnuwały welony zielonego 
bluszczu, szklił się i mienił srebrzysty 
szlak rzeki Liri, puszyste kobierce łąk 
coraz niżej, pochylej opadały ku przeczu- 


wanemu — gdzieś w oddali — morzu. 
Tutaj — w tym uroczym zakątku zie- 
mi — u podnóża najwyższego łańcucha 


Apenin — Gran Sasso d'Italia — oparte 
na północy o kraj dziki Abruzzów, na 
zboczach Albanetta stanął w VI wieku 
cud średniowiecza — wspaniałe benedyk- 
tyńskie opactwo — Monte Cassino, które, 
gdyby nie tytaniczny dorobek wieków, 
nie gigantyczna rzeczywistość — można 
byłoby nazwać czarowną bajką z Mon- 
salvat. A 

Założycielem klasztoru był św. Bene- 
dykt, pustelnik z Subiako. Masywy bu. 
dynków silnych, jak twierdze, obszerne 
dziedzińce bez dachu, lekkie tarasy z ba- 
lustradami, wspartymi na głębokich ar- 
kadach, strzeliste kolumny korynckie z 
pysznymi kapitelami, czarne i białe mar- 
mury, porfiry, bazylika, kaplice, krypty 
z gigantycznymi posągami świętych, 
szkoły, warsztaty rzemieślnicze, pracow- 
nie artystycznego rękodzielnictwa — ca. 
łe państwo, rządzące się i zagospodaro- 


wane samoistnie. M: 


U 


Zwiedzającemu przed wojną tę twier- 


dzę, opancerzoną w kamień, te sale, mu- 
zea, wypełnione arcydziełami sztuki 
wszystkich epok, absydy, zdobione mo- 
zaikowym kunsztem dekoracyjnym, ka. 
plice, którym w kolejności wieków przy- 
swojono panujące style mimowoli 
zjawiało się w pamięci obce wprawdzie, 
ale tak Świetnie ilustrujące istotę tego— 
co się tu widziało — słowo l'essoz — a 
więc wzlot, poryw ku pięknu treści, ku 
pięknu artystycznej ornamentacji wyra- 
żonej — czy to w przepychu złotnictwa, 
czy w finezyjnym kunszcie nakładania 
emalią, czy w płaskorzeżbie na kości sło- 
niowej. = 

Zakon rozbudowywał artystyczne u: 
czelnie, warsztaty zdobnictwa mozaiko. 
wego, przyswoił i rozpowszechnił prze. 
dziwną sztukę marmariów — poczyna. 
niami tymi przygotowując podstawy do 
umiezależnienia i rozwoju rodzimej arty- 
stycznej produkcji. Mijając liczne sale — 
stanęliśmy wobec cudu ludzkiej pracy, 
wobec sławnych montecassińskich księ- 
gozbiorów. 


Na półkach — wyłożonych cedrowym 
drzewem — leżała książka, leżały jej to. 
my tysiączne — wzorzystymi grzbietami 
skór — niczym tkaninami gobelinów o. 
snute, oprawne w zamsze, w safiany, 
błękitną emalią nakładane, w kość sło. 
niową ujęte, mszały, dawne modlitewni. 
ki kościoła, inkrustacjami strojone, szma. 
ragdami, jaspisami błyszczące, ażurami z 
najcieńszej złotej blachy pokryte, ksią- 
żki — gromadzone, ręcznie przez zakon. 
ników przepisywane, skrzętnie pielęgno- 
wane — w których, jak w skarbcu, prze- 


chowywana była najwyższą zdobycz u- . 


de wszystkich czasów — myśl ludz- 
a. 

Czułeś — że za jednym dotknięciem 
twej dłoni — rozchylą się kolorowe obra- 
mienia kart, zachwycą w przepychu zło- 
ta rozbusowanymi inicjałami, przemówią 
do ciebie mową wieków, odsłonią ich ta- 
jemnicę, potęgę, to nicość — bo w księ- 
gozbiorach zamknięta jest dusza świata. 

Widziałeś — że każdy wiek — na nowo 
rozpoczyna swą grę, w którą włożony 


jest największy z wysiłków, jakim jest- 


samo życie, 

W czasach narodzin oświaty — klasz- 
tor w Monte Cassino był krzewicielem 
nauki, z pietyzmem przechowywał za. 


bytki starożytnej wiedzy klasztornej, 
sortował, skupiał olbrzymie materiały 
naukowe, 


Wielkie nazwiska, przodujące cywili- 
zacji, związane są z historią tego opac- 
twa. Papież Grzegorz Wielki, zakonnik 
benedyktyński, w II.ej księdze .„Djalo. 
gów“ kreślił natchnioną postać św. Be. 
nedykta, papież Wiktor III — poprzednio 
montecassiński opat Dezyderiusz — zbo. 
gacił klasztor wielu arcydziełam: sztuki, 
św. Tomasz z Aquinu, najwiekszy filozof 
scholastyczny katolickiego kościoła 
w pobliżu. — na Roccasecco urodzony — 


kształcił się i wychowywał w tym opac- 
twie. 

W ciszy klasztornej celi rozmyślał i 
regułę przyszłego zakonu układar Ignacy 
Loyola, tysiaczne rękopisy najsławniej- 
szych ludzi pióra wypełniały archiwa, 
biblioteki opactwa, rękopis „Boskiej Ko- 
medyi* Danta tu spoczywał, ze szkoły 
benedyktyńskiej wyszedł zasłużony nau- 
ee Borghini Wincenty, historyk Floren- 
cji. 


Na szlaku Rzym — Monte Cassino — 
historia widziała uczonych, dążacych do 
prastarej kolebki książki, widziała arty- 
stów, szukających tu tematów i natch- 
nienia, widziała królów, cesarzy, którzy 
z wyżyny Monte Cassino oglądali dwa 
światy: łaciński, już przyswojony półno- 
cy i bizantyjski, z którego nie wyzwoli. 
ło się jeszcze południe. Interesy się ście- 
rały, zahaczały — obcy najeźdźcy pusto- 
szyli kraj — Saraceni, Longobardowie, 
Normandowie. Chwytano za broń. Burzo 
ny, rabowany był klasztor. Odbudowy- 
wała go zawsze mrówcza praca braci be. 
nedyktyńskich. 


e 
Dwie wężowato skręcone linie Hitlera 
i Gustawa — połączone z biegiem wód 


rzeki Liri, przeszło 200 warowr:ych o- 
środków oporu, 70 potężnych bunkrów, 
kilkaset mniejszych betonowych budo- 
wli pancernych, na przestrzeni 20 kilo- 
metrów zasieki z kolczastego drutu, ro- 
wy przeciwczołgowe, niedostępne wzgó- 
rza skaliste Albanetta, San Angelo, Wid- 
mo — dosłownie usiane minami, ziejące 
ogniem artylerii i miotaczami płomieni. 
A dałej? Pustynia! 

Wycięto gaje, powalono na ziemię cie- 
niste parasole pinii, wyrąbano parkany 
kolczastych aloesów, budulec wywiezio- 
no, resztę spalomo, zburzono, starto ślad 
ludzkiego istnienia — pustynia! 

Za tym przedpolem śmierci — czaił się, 
czekał, przez 7 miesięcy z powodzeniem 
odpierał ataki sprzymierzonych, okryty 


w pancerz skał — najbardziej doborowy 
żołnierz niemiecki — pierwszej dywizji 
spadochronowej. 


Bez oczekiwanego powodzenia — z gó. 
rą pół roku — atakowały australijskie i 


„kanadyjskie wojska, Bój o Monte Cassino 


generał Alexander powierza Polakom. 


Wojciech B. Mencel (Paweł Janowicz) 


KSIĘGA 


MIERAŻY 


Stachowi na pamiątkę tamtego wieczoru (3.1.43 r.) 


Wieczory od łez sine i latarnie smutne 
bardziej niż tamte noce, gdy garściami z nieba 
wiatr sypał w okno gwiazdy; $ 


pokój srebrniał w mroku, 


a oczy pełne świateł, gorące jak morza 
błądziły nieruchomo po kutych broszkach zodiaky. 


Patos mistycznych rozżaleń... 
mój smutny przyjacielu! — święty Franciszek umarł, 


kochasz zastygłe kwiaty? 


umarłe kwiaty czy kochasz? — 

patrz! — złote kaplice ptaków 

w kompozycjach-cieni na witrażach 
światłocieniem przesuwają się zwolna, 
Melodia, której nie słuchasz 

zaraz umilknie w organach — 

mie odwracaj myśli od serca: 

Kościoły najpiękniejsze są rano. 


Kinia życia łagodnie 


na twej dłoni wygięta ku światłu 
— odloty ptaków nie obce — 
zapadłeś w świętą geometrię nocy 


ukociraniem sosnowych pniaków. 


"A 


Poręczami słów się chwytałeś — ukosem przebiegał zakręt — 
kroki dudniły jak pieniądz — 


myślałeś — — — 


magiczne formuły zaklęć uchylą piękno? 


A pola były jak miłość 


i miedze krokiem szerokie 


— kolumbiadami snów, wpław, przeciw prądom — 
na zboczach kwietnych gór, 

na krawędziach mistycznych ołtarzy 

— odpoznasz ciepło rąk drogich 


znalezione w Księdze Miraży, ` 


A 


Dziewczynom słodycz odrzucić, banalnym jak zwrotki, 
uśmiechy oczom odcięte niech płyną w ekstazach w błękit! 


my 
na powiekach rzęsami 


jak do modlitwy przymkniętych 


wstrzymamy przeciekajacą młodość. 


Maciej J. Kononowicz 
ZZA a 


PRZED 


ŚWITEM 


Pamięci Wojciecha B. Mencla, Autora poematu dramatycznego 


„Przed świtem“. 


Patrzę Ci, patrzę w oczy — już głębiej nie można. 
Już dalej tylko noc, już dalej — włos się jeży — 
Walą się ściany krwi zapomnień i rozpoznań 

I czegoś strasznie żal — że to się już... nie zmieni. 


Czerwonym rymem krwi na ślepych barykadach 
Ostatni prosty wiersz przybiłeś jak nekrolog — 

Nie tryśnie cień spod nóg, zakrzepła pieśń na wargach, 
Dłoń Twoja poprzez piach nie sięgnie do nikogo. 


Przed: świtem — jeszcze czas —- dalekie są bezdroża — 
Harmonię w dłoniach masz — i usta nawprost wiatrom 
Jest zaświat — Ty — i pieśń, jest trójsamotność boża — 
A u nas słów Twych ślad, którego łzy nie zatrą.,, 
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Staje się zadość religijnej tradycji bi- 
tew z pod Grunwaldu i Wiednia. Wojsko 
polskie przygotowuje się do boju — słu- 
chając przez 5 dni Mszy św. i przystępu- 
jąc do Komunii św. 

Jak przełęcz w górach Sierra de Gua- 
damarra, zdobyta przez sławną szarżę 
ułanów polskich na baterie hiszpańskie, 
tak zdobyte Monte Cassino miało otwo- 
rzyć sprzymierzonym drogę na Rzym. 

Do szeregów 8-ej armii brytyjskiej we- 
szły oddziały 2_-giego korpusu polskiego 
— dywizje — kresowa i karpacka. 

Pod nieprzerwanym  obstrzałem nie- 
mieckich dział — saperzy naprawiają 
mosty i drogi, przy pomocy klamer skal. 
nych i drabinek sznurowych — żołnierze 
wojsk łączności wspinają się na strome 
zbocza gór z bębnem kabli na plecach, 
ważącym 50 kg. Artyleria wciąga na nie- 
osiągalne, zdawało by się, szczyty — cię- 
żkie działa — budząc podziw obcych do- 
wódców. Wyczyny te zostały uznane za 
niemające precedensu w historii wojen. 

Dzień 11 maja — dniem generalnego 
ataku. Płonie cały front. 2400 dział gra 
jednocześnie, pociski świetlne wskazują 
drogę natarciu. Stoi uszykowana do boju 
sławna z pod Tobruku brygada karpacka, 
zaraz za nią ruszy inna dywizja trzema 
batalionami. Gotowi. Pada rozkaz, Ru- 
szają. Idą. Biegną. Płyną — na zwycięski 
bój czy po śmierć? Kto zdoła wiedzieć? 
Odwrotu nie ma — zwyciężą, zdołają, za 
cenę życia — zdołają! 

Huraganowy ogień nie głuszy śpiewu, 
nie głuszy pieśni karpackiej brygady, 
brzmi ona zapowiedzią strasznego od- 
wetu: 

„Na ostrzach naszych bagnetów, 
siemy hasło odwetu...'* 

Odwetu za mordy, za okrucieństwa 
popełniane w Polsce, za męczeństwo! 

Z hukiem pękają granaty, unoszą się 
opary ciepłej krwi, Siła eksplodujących 
pocisków miażdży ciała, ciska nimi, za- 
wiesza je aa wystających, sterczących 
skałach. Od tygodni, miesięcy teren walk 
pokryty jest trupami. Nikt ich nie sprzą_ 
ta, leżą gdzie kogo śmierć dosięgła, w 
gorącym powietrzu rozkładają się ciała, 
cuchną. Wśród zmarłych czołgają się ży- 
wi, leżą, podrywają się, walczą. — ran. 
ni — czekają na wybawienie. Wśród tru- 
pów. Okropne... * 

„Polacy walczą, jak lwy — do zupeł. 
nego wyczerpania — ustają zabici lub 
ciężko ranni“ — roznoszą cały świat 
iskrowe- wiadomości brytyjscy korespon- 
denci. 

Wzgórze „Widmo*, jeden ze szczytów 
obok Piedimonte usiane minami. 
Wstrząsająca depesza z frontu głosi: 
„Podczas natarcia na wzgórze „Widmo“ 
żołnierze jednego z batalionów rękami 
rozbrajali pułapki. Strzelec Grzegorz Bu- 
lak rozbroił już jedną pułapkę, gdy oto 
natknął się na minę naciskową. Wybuch 
oderwał mu stopę. 
` „Koledzy — robię Wam przejście — 
zawołał '. 

Nadludzkim wysiłkiem woli poderwał 
się, skoczył na jednej nodze i runął ca. 
łym ciałem na dwie następne miny. Dwa 
wybuchy  rozszarpały ciało Bulaka. O 
dwa metry od przejścia, które on — ko- 
sztem życia otworzył znajdował się 
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pierwszy niemiecki schron. Batalion 
wziął go szturmem. 
Pada niedostępne wzgórze Albanetta. 


17 maja rozpoczyna się ostatni najkrwa- 
wszy bój o samo Monte Cassino. O go- 
dzinie 7 rano możdzierze polskie otwie- 
rają huraganowy ogień na stanowiska nie 
mieckie, Rusza piechota. Żołnierze II-go 
korpusu uderzają z niebywałą furią. Do- 
wódcy polscy idą w pierwszej linii. Atak 
na klasztor prowadzi polski podporucz.- 
nik saperów. 

18 maja Niemcy zaczęli opuszczać kry- 
jówki, ręce wznosili do góry, powiewali 
białymi flagami. 

Polski sztandar — zawieszony rękami 
polskiego porucznika saperów  zawisnął 
na ruinach klasztoru. 

Jedna literą „V“, nakreśloną ołówkiem 
— zawiadamia porucznik dowództwa 
sprzymierzonych o odniesionym zwycię. 
stwie. 

Droga na Rzym stała otworem. 

= 

Niezaspokojony, dociekliwy umysł lu- 

dzki na ruinach bezcennych dzieł sztuki, 
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na zgliszczach księgozbiorów — szperać 
pocznie na nowo. Może w skalnych za. 
łomach, w ukryciach tajemnych — za- 
konnikom tylko wiadomych, w gruzem 
lub namułem stuleci zabarykadowanych 
tunelach — zagubiających się pod głębo- 
kim dnem rzek — odnajdzie ocalałe cu. 
dem okazy lub żdżbła i okruchy, które 
zdoła powiązać w kształt, w myśl, jak 
cierpliwy szperacz w skałach magno- 
wych Brazylii czy w piaskach indyjskich 


Włodzimierz Pietrzok 
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Z kolei przejść trzebaby było do. dwu 
powieści. „Pasje błędomierskie* są pró- 
bą rozszerzenia ram pisarskich, próbą 
niewątpliwie szerszą, choć nie tak udaną 
jak „Czerwone tarcze”. O ile „Czerwone 
tarcze“ wiążą się z zagadnieniem jedno- 
stki i zbiorowości, o tyle „Pasje“ w stop- 
niu większym niż kiedyś „Zmowa męż. 
czyzn* poświęcone są analiżie ówczesne. 
go społeczeństwa. Tym samym rozszerza- 
ją krąg widzenia pisarza w sposób bar- 
dzo wydatny i łączą tę jego fazę pisarską 
z tym zjawiskiem, jakim była w litera- 
turze 1918 — 1939 literacka krystalizacja 
społeczna. Wyraźniej niż u Kadena cho- 
dzi Twaszkiewiczowi w tej powieści o o- 
sąd, o ocenę, nie tylko o stwierdzenie. 
Może ta odwaga nieco zaciążyła na do- 
skonałości amtystycznej: „Pasje wyka- 
zują ślady załamań, cheć w skali bez. 
względnej stoją niewątpliwie wyżej od 
„Zmowy mężczyzn*. 

Tych załamań nie wykazują „Czerwone 
tarcze". Powieść o średniowieczu gra w 
twórczości Iwaszkiewicza podobną rolę, 
co „Salambo* w twórczości Flauberta. 
Jest nięoczekiwana, stanowi wycieczkę 
w egzotyzm. Średniowiecze odgrywa „w 
tym czasie — ciągle jeszcze do końca nie 
wykorzystaną — rolę podobną jak atrak- 
cja Wschodu dła literatury francuskiej 
w drugiej połowie XIX w. i niewątpliwie 
jeszcze będzie ją odgrywać. Pisząc „Sa- 
lammbó', Flaubert miał przed sobą jedy- 
ny tylko ster, ster intuicji. Chciał dać 
obraz Kartaginy prawdopodobny, ale w 
braku dokumentów był skazany na wła. 
sną inspirację. Nie można go sprawdzić, 
można mu tylko wierzyć lub nie wie. 
rzyć. Wyprawa literacka Iwaszkiewicza 
dotyczyła terenów lepiej zbadanych i o. 
pracowanych; przecież, gdy chodzi nie o 
urządzenia tego czasu, lecz o nastrój psy 
chiczny — równie te tereny były egzoty. 
czne i równie pisarz był zdany na siebie. 
W obu tych powieściach akcja nie roz- 
grywa się w momentach jaskawych hi- 
storycznie. Gdyby ich autorami byli ro- 
mantycy, zostali by zapewne pociągnięci 
przez wojny punickie, względnie przez 
tatarskie najazdy lub walkę Władysława 
z braćmi. Ks. Henryk jest uczestnikiem 
wielkich wydarzeń swego czasu raczej 
jako widz niż jako aktor. Ociera się o 
dwór cesarski, o politykę italską cesa- 
rzów, lecz dramat jego rozgrywa się w 
zaciszu Sandomierza, niemal na odludziu. 

Jako powieść historyczna zajmują 
„Czerwone tarcze“ w polskiej literaturze 
miejsce odrębne i warto się zastanowić, 
na czym ta odrębność polega. Trzech 
właściwie miała polska powieść history- 
czna autorów — Kraszewskiego, Sienkie- 
wicza i Żeromskiego w „Popiołach*. Gdy 
o dwu pierwszych chodzi, działał wpływ 
Walter Scotta, zamiłowanie do wielkich 
przygód, do charakterów o rysunku pro- 
stym, lecz o dramatycznym patosie. Obaj 
ci pisarze nasycili walterscottowską ewo- 
kację historii sensem polskiego impera- 
tywu społecznego i zajmowali wobec 
przeszłości stanowisko polityczne. Szło 
im o tezę — i taki jest zresztą zawsze los 
historycznej powieści w naszej literatu- 
rze. Bohaterowie „Popiołów* mają jesz- 
cze ten sam dramatyczny patos, patos 
synów klęski ojczyzny własnej i klęski 
boga przybranego — Napoleona. Żerom. 
skiemu chodzi o problem pożytku z krwi, 
pożytku z ofiary, a więc znowu sens jm- 
peratywu, pojęty przez Piotra Rozłuckie- 
go fad ojcowską powstańczą mogiłą. Ina- 
czej niż Sienkiewicz, Żeromski nie chcę 
łudzić pewnością zwycięstwa, pewnością, 
która może być fałszywa. Pragnie powie- 
dzieć, że bez uwagi na zwycięstwo, bez 
uwagi na kalkulację logiczną — ofiara 
jest konieczna, krew rodzi nowych mści. 
cieli. 

Rewizjonizm historyczny  Iwaszkiewi- 
cza w „Bitwie pod Sedgmoor“ zwraca się 
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zawsze odnajdzie okruchy brylantu, któ- 
re zdołają zachwycić ludzkie oko 

Ten trud mozolny byłby bezsprzecznie 
podjęty w pierwszym rzędzie przez za. 
komników opactwa — lecz pierwej 
nim w gruzy rozsypał się klasztor — za- 
brakło w nim zakonników. Wywieziono 
ich, wytępiono,' pomarli... 

O droga kolebko prastarej wiedzy i 
sztuki! Cywilizowanej ludzkości nie sta- 
nie nigdy łez — aby twą stratę należy- 
cie opłakać... 


(Dokończenie) 


przeciw koncepcji bohaterskiej bezpośre- 
dnio, w „Czerwonych tarczach“ — ubo- 
cznie, poprzez następstwa, wynikające z 
rewizjonizmu psychologicznego. „Czer. 
wone tarcze* dają prawdopodobieństwo 
psychicznego klimatu, oparte na intuicji. 
Jeśli by się upierać przy konwencji Wal. 
ter Scotta, że ludzie średniowiecza byli 
takimi, jakich widać w świetle „chanson 
de geste“, że żyli tylko pod znakiem od- 
wagi i wierności, że nie pojmowali życia 
bez konia i bez miecza, a także bez rogu 
Rolanda, używanego na chwilę przed 
śmiercią, trudno przyjdzie uwierzyć, że 
poza wojną widzieli ten świat, co i my 
widzimy, świat przeciwności fizycznych 
i uczuciowych i że niewątpliwie — za- 
równo im jak nam — najtrudniej było 
pokonywać te trudności, które mają źró. 
dło moralne. W powieści historycznej 
występuje nietylko epoka, w której ak- 
cja jest umieszczona, ale i epoka, w któ- 
rej powieść została napisana. Powieść hi- 
storyczna, Której ojcem stał się Walter 
Scott, szukała różnie między tymi dwoma 
epokami. Można powiedzieć, że nas dzi. 
siaj interesują raczej podobieństwa. 

Może nikt inny jak właśnie książę 
Henryk nie nasuwa sugestii, że między 
tłumem polskiej dzielnicy, żyjącej prymi.- 
tywem poganizmu ochrzczonego świeżo i 
tylko przez dogmat katolicyzmu, :— a 
tym bohaterem, który w wędrówkach po 
świecie zmierzył względność vetera et 
tradita, musiało dojść do konfliktu. Isto- 
tą tego konfliktu jest starcie jednostki i 
zbiorowości, jednostki, która wyprzedza 
zbiorowość w rozwoju. Zbiorowość nie 
chce i nie może tolerować jednej czyjejś 
swobody, bo sama stoi oparta o wyrzecze- 
nia wszystkich, bo sama jest konstrukcją 
prymitywną. Zbiorowość, którą Iwaszkie- 
wicz w „Czerwonych tarczach“ przedsta- 
wia i która w innych jego utworach jest 
w głębi jako tło indywidualnego drama- 
tu, ma cechy pierwotne i mechaniczne. 
Tworzą ją jednostki, które pojmują ze. 
spół jako przystosowanie się poprzez re- 
zygnację z indywidualnych różnie i bo- 
gactw. Wyrzeczmy się na tyle, abyśmy 
byli jednakowi, abyśmy się bez reszty 
rozumieli — oto co otwiera tę niepisaną 
społeczną umowę. Jest to poddanie się 
całości bez wysuwania osobistych żądań, 
w płaszczyźnie rezygnacji rządzonych. 
W tym sensie są „Czerwone tarcze“ kry- 
tyką mechanistycznej koncepcji społe- 
czeństwa — w imię jednostki, nie w imię 
nowej natury społecznej powiązania. Pi- 
sarzowi bowiem chodzić powinno nie o 
sukces abstrakcji, lecz o człowieka. 
Wszystkie konwencje mają, mieć powin. 
ny zresztą, tę pomyślność człowieka, a 
nie swoją własną, na uwadze. 

Wydaje się, że „Czerwone tarcze” skie- 
rowały Iwaszkiewicza w stronę krystali. 
zacji spolecznej, czego wyrazem stały się 
„Pasje błędomierskie", W jakim zakresie 
można tutaj mówić o krystalizacji spo- 
łecznej? W „,Pasjach* góruje nie tylko 
temat umierania, w którym współuczest- 
niczą — jak dr. Jekyll i mr. Hyde — Za- 
moyłło i Kanicki ze swoim plugawym 
rodzajem istnienia. Zamoył:o i Kanieki, 
choć nie są reprezentantami swojej sfery, 
stanowią typy społeczne jak bohaterowie 
Dickensa i myśląc o nich, myśli się o sfe- 
rze społecznej, która ich wydała. Ich 
śmierć stanowi akord ostateczny dla pro- 
blemu nieudania w skali zjawisk już nie 
indywidualnych, a społecznych. Zamoyl- 
le nie udaje się osobiste życie, pożycie 
domowe i los dzieci, opaczny, a chyba 
przez autora nie całkowicie rozwiązany, 
gdy chodzi o Różę i Antka. Oboje mają 
tendencję do zdeklazowania się spoleczne- 
go, do powrotu w anonimowy tłum i w 
tłumie chcą zdobyć własne, niezależne od 
ojca, stanowisko. Ta rzecz nie jest w po. 
wieści pogłębiona i może stwarzać nie. 
porozumienia. Sprawa Róży może być 
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Musiałaś paść jak padło tysiące 
polskich żołnierzy — by przez kunsztow 
ny kompleks twoich budowli, poprzez 
gruzy twej sławnej bazyliki, poprzez wy- 
rąbane — zdające się nigdy nie kończyć 
perspektywy twoich przepięknych wiry- 
daży — odsłonić drogę na Rzym, drogę, 
prowadzącą do rzeczy droższej ponad 
wszystko — co ukochały narody — drogę 
do wolności. 


Maria Zofia Leszczyńska 
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traktowana jako tołstojowska ucieczka 
do ciszy i prostoty, choć przeczy temu 
echo Przełęckiego, zawarte w wyborze 
zawodu nauczycielki szkoły powszechnej, 
w powieści niewyzyskanym równie jak 
niewyzyskany jest motyw miłości Róży 
motyw na granicy mezaliansu i teatru 
okropności. Antek, gdy wchodzi w apo- 
logię sportu, staje się niezręczny i fałszy. 
wy. Sport nie stanowi sposobu życia, jest 
ćwiczeniem ciała, które dziś w systemie 
rekordów i profesjonalizmu zrobiło wąt. 
pliwą karierę. Aby zrozumieć wątpliwą 
naturę tej kariery, wystarczy zanurzyć 
się w czystej atmosferze „Dysku Olim. 
pijskiego* Parandowskiego i porównać 
greckie olimpiady z wzorami rzymskich 
gladiatorów, tak przypominającymi nie- 
które formy współczesnego sportu zawod 
niczego. Sport pokutuje u Iwaszkiewicza 
na marginesach i artystycznie biorąc, 
motyw ten powieść tylko obciąża. 


Koniński nazwał „Pasje“ powieścią o 
umieraniu. Jest nią bezwątpienia. Jest 
powieścią o umieraniu kierowników tra- 
dycyjnej warstwy historycznej i o zakaż. 
nej chorobie, która gnębi elitę intelektu- 
alną. „Pasje“ stwierdzają swiadomie pro- 
ces zaniku energii w warstwach history- 
cznych; proces, który istnieje już w 
„Księżycu“, którego ułamek ukazany jest 
w „Pannach z Wilka“, Nieudane życie 
Zamoyłły to przede wszystkim świado- 
mość, że jego triumf pisarski nie ma wi- 
doków przetrwania, innymi słowy, że 
wszyscy ci, dla których pisał, wymarli. 
Przychodzą nowi ludzie, których Zamo- 
yłło nie rozumie i którzy go nie zrozu- 
mieją. Świadomości końca* towarzyszy 
epikurejska rezygnacja, zadawalająca się 
wspominaniem tego, co kiedyś było wspa- 
niałe, co się rozpada i czego w żaden 
sposób nie można odbudować. Dla Za. 
moyłły mówić o odbudowaniu jest zapóź. 
no, należy on do Środowiska, które wy- 
czerpało swą biologiczną energię, które 
przeżywa upadek Rzymu, a swą energię 
psychiczną użyć może na to, aby stać się 
trubadurem własnej śmierci. Zamoyłło 
stoi u kresu tego historycznego szeregu, 
który otwierał żywy hr. Mirabeau, które. 
go przedłużeniem były fikcyjne żywoty 
de Marsay'a i Rastignac'a, który odżywał 
w nie mogącym dojść do żadnego celu 
Fryderyku Moreau, który się odsuwał w 
porze swego zmierzchu w zacisze folwar- 
ku i stajni jak ks. de Bróce albo dożywał 
wielkości w salonie de Guermantes. Za- 
moyłło przeżył bohaterów Prousta i bo- 
haterów France'a: on jeden działał, kie- 
dy tamci do działania byli już niezdolni, 
kiedy, obojętni na los swego narodu, od- 
suwali się od poczynań społecznych, neu- 
tralni lub nawet pełni tej pogardy, którą 
w „Sprawie Dołęgi* odsłonił Weyssen- 
hoff, Zamoyło pisał, jego pisarstwo by- 
ło, jak wspomnienie w życiu Rubena, e- 
wokacją ruin. U końca towarzyszy wiel- 
kiemu pisarzowi Zamoylle poczucie, że 
jego cały trud pisarski był daremny. Za- 
moyłło jest spowiednikiem przeszłości i 
ma to poczucie, że jego dzielo może być 
dokumentem, lecz nie zawiera ładunku, 
który ożywiłby zachwyt w potomnych. 


Już młodość Zamoyłlły — w perspesty. 
wie powieści „Księżyc wschodzi“ — by. 
la szarpanicem się, nieokreśloną walką ze 
wszystkim i z samym sobą. Wydziedzi- 
ezsnie ukraińskie, katastrofa rodzinnych 
gniazd, która dla Polski niepodleg'ej o- 
znaczała przesunięcie pojęcia kresów z 
okolic Białej Cerkwi w okolice Tarnopo- 
la i Stanisławowa, dla ludzi z warstwy 
Zamoyłły jest równoznaczna z,urwzniem 
się historycznego ciągu. „Księżyc wscho- 
dzi“ jest ciągle jedyną w naszej literatu- 
rze pozycją z tego zakresu, otrócz im. 
presji Wańkowicza „Szczenięta lata. W 
perspektywie „Księżyca“ jest poczucie 
przegranej. Bo przegraną jest wiara, któ- 
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rej wyraz przelotny daje kuzyn Jerzy, że 
Polacy i tak nadal tu trwać będą. Histo- 
ria jest surowa, lecz sprawiedliwa: świat 
z „Księżyca“ istotnie nie zasługiwał na 
to, aby dalej trwać, skoro sądził, że jego 
zadania są już wyczerpane i że można 
poświęcić się dyskusji, szukaniu podniet 
lub w ostateczności specjałom cioci Drze- 
drzewińskiej. Prawo historyczne trzeba 
wciąż odnawiać, nie wystarczy go mani- 
festować. Zamoyłło to rozumie i wie, że 
dla niego jest już zapóźno. 


Kanicki jest zakażony od początku. Je- 
go twórczość literacka rodzi się z kultu- 
ralnego incestu. Na podłożu brudnego 
drobnomieszczańskiego życia Kanicki u. 
siłuje od razu tworzyć tak samo jak Za. 
moyłło. Jeżeli Zamoyłło stoi na ruinach, 
to kiedyś w tym miejscu było życie i 
walka. Kanicki pragnie przejąć tradycję 
piękna, stworzoną przez świat Zamoyłły, 
zupełnie za darmo, przychodząc do goto- 
wego. Jego miłość romantyczna do Róży 
jest próbą wkupienia się, próbą uzyskania 
indygenatu. Jeżeli nie Róża, to inna ko- 
bieta; kieruje nim filozofia piosenki, jest 
w swoim życiu prywatnym banalny i 
prostacki. Przestaje być banalny, choć 
nie staje się demoniczny, z chwilą, gdy 
pojmuje, że czeka go zguba. Jego środki 
ratunku są specyficzne, rodzą się w at- 
mosferze raczej Wallace'a, niż Dostojew- 
skiego. Wybiera zbrodnię. Analogia z 
Raskolnikowym jest nieistotna. Dosto- 
jewski starał się wykryć w Człowieku. 
pisał Andrć Gide, jego cel wyższy i se- 
kretny, który jest racją odmienną od tej, 
jaką sobie człowiek na codzień, na zew- 
nątrz, zakreśla. Kanicki nie ma tego celu 
sekretnego, ma tylko racje zewnętrzne. 
W zakresie tych racji zewnętrznych Ka. 
nicki natyka się ustawicznie na upoko- 
rzenia i stąd rodzi się w nim pycha. Jest 
zadraśnięty przez upokorzenie, ma choro- 
bliwą miłość własną, objawiającą się w 
poczuciu niższości wobec świata Zamoył- 
4y. Tak jak nie orientuje się, że ten świat 

` jest już w rozpadzie, tak samo nie jest 
zdolny do walki o siebie. Jego bronią jest 
chytrość i podstęp. Amerykański poeta, 
Edgar Lee Masters, ogłosił w r. 1914 u- 
twór „Spoon River Anthology", pomy- 
ślany jako zbiór poematów, wypisanych 
na nagrobkach cmentarnych. Nagrobki 
są tam pretekstem, by z perspektywy 
śmierci tym dokładniej zważyć i ocenić * 
żywoty zamknięte — jak np. żywot tego 
Żołnierza, który zginął w wojnie stanów 
północnych i południowych, a którego 
nagrobek nosi lacedemoński napis Pro 
patria. Człowiek ten zaciągnął się do 
wojska, aby uniknąć kary więzienia za 
kradzież świń. W poezjach Kanickiego 
śmierć nie jest trybunałem, skąd się osą- 
dza życie, lecz samo życie jest oceniane 
jako możliwość śmierci, jest zakażone 
śmiercią. Kaniecki mówi w poezji, że ta- 
kie życie jest tylko wstępem do zniszcze. 
nia, do śmierci. Brzmi to jak ocena 
„wspólnego pokoju“, wyrok na elitę in- 
telektualną, która swój udział w życiu 
chciałaby traktować nie jako udział we 
wspólnym trudzie, a w spożyciu, w goto- 
wości poetów do dzielenia stołu z książę. 
tami w nagrodę za to, że są tak osobliwi. 

Pesymizm Iwaszkiewicza znajduje na- 
reszcie swoje podstawy w dziedzictwie 
psychicznym i biologicznym, nie w ry- 
sach, zaczerpniętych z wiary w jakąś a- 
nonimową tragiczność istnienia ludzkie- 
go. Śmierć Zamoyłły jest śmiercią war. 
stwy historycznej, jest upadkiem tych, 
którzy wyczerpali swą energię psychicz- 
ną i spoleczną. Akord to bardzo mocny 
i bardzo ważny w dyskusji o składnikach 
polskiego wewnętrznego życia narodowe- 
go. Niechęć społeczna do warstw histo- 
rycznych w Polsce nie dotyczy tylko ich 
grzechów, które mogą być jeszcze przez 
całe stulecie przedmiotem nieprzesądzo- 
nych sporów. Dotyczy przede wszystkim 
faktu, że są one zrujnowane i wyczerpa- 
ne. Życie opiera się na energii społecznej 
która tworzy historię. Jeżeli energii za- 
braknie w warstwach kierujących, mum 
szą one być zluzowane, zwolnione od od. 
powiedziainości. Inaczej następuje praw- 
dziwy upadek Rzymu. Już nie katastrofa 
warstwy, lecz katastrofa calej spoieczno- 


ści, ka'astrofa cywilizacji. Katastrofa 
świata Zamoy”ły i słabość wewnętrzna 
atmosfery Kanickich napawa  Iwaszkie- 


wicza pssymizmem, lecz zarazem stawia 
w pcwieści problem następców. Tymi na- 
stępcami stnią się w finale „Pasji“ Oito 
Krobow:ki i. Loedzia Xarbowiakówna; 
odnowiona, niby nowoczesna inteligencja 
i wzbogacony chlop jako źródło nowej si- 
ły. Energia pieniądza, składanego w pon- 


” 
s 


czosze ma się wzmocnić sojuszem z ener. 
gia ludzi takich jak Otto. Otto wyznaje 
kult siły fizycznej i kult trzeźwości, co 
nie przeszkadza mu wspominać — zresz- 
łą niewyrażnie, co stanowi jego słabość 
artystyczną — o potrzebie idealizmu. 
Złożył natomiast Otto niezaprzeczone 
świadectwo swego poczucia rzeczywisto- 
ści, gdy przeciwstawił się grotesce przed- 
stawienia Męki Pańskiej siłami miejsco- 
wymi wiejskich amatorów, rozreklamo- 
wanego jako polskie widowiska pasyjne 
'na kształt Oberammergau. Ta finansowa 
'wampuka obnażyła niesamorodność kul. 
tury ludowej tam, gdzie spotyka się ona 
z szerszym Światem. Obnażyła sentymen- 
łalizm nadziei na odnowienie cywilizacji 
przez źródła kultury ludowej i zdemasko- 
wała ruchliwość, niezręczną w sposób 
wyjątkowy, aferzystów. .Aferzyści są 
zwykle bardziej zgrabni i dlatego nieu- 
chwytni. Dłatego mogą w społeczeństwie 
odgrywać często rolę impresariów w in. 
teresach o wiele bardziej doniosłych niż 
pasje w Błędomierzu. Jeden Mostowicz 
miał literacki zmysł dla tych niepięknych 
spraw. Gdy chodzi o świat aferzystów, 
„Kariera Nikodema Dyzmy“ jest niedo- 
ścigniona, choć ton pamfletu ogranicza 
jej działanie w czasie i w kręgu osób. 
Pewne kategorie aferzystów tych zwłasz- 
cza więcej skomplikowanych, których 
terenem działalności jest swiat t. zw. ide- 
ologii, pozostają poza kręgiem odurzają- 
cego Światła, jakie rzuca ta znakomita 
powieść. 

Trudno mówić o perspektywach zakoń. 
czenia „Pasji“ —  potroszę dlatego, że 
Otton nie-jest w tym samym stopniu ty- 
pem społecznym, co Zamoyłło, czy nawet 
Lodzni. Jest niedorysowany. Trzeźwość i 


kult siły fizycznej nie wyczerpywały o. 


brazu psychicznego pokolenia, do które- 
go należało by Qttona zaliczyć. W poko- 
leniu inteligencji, do którego Otton się 
zalicza, dwa zasadnicze istniały konflik- 
ty: z jednej strony konflikt wyobraźni i 
„konflikt synkretycznej rzeczywistości, z 
drugiej — konflikt na tle tradycji, kon- 
jlikt między postawą  Połanieckiego a 


postawa Przełęckiego. W pewnym sensie. 
łinia tych konfliktów się pokrywały i 


stapiały się w jedno zasadnicze przeciw. 
stawienie, ale to tylko w prawie wielkich 
liczb, w kategoriach statystyki, Te kate- 
gorie są może i dobre w socjologii.. Ale 
w rozważaniach o świadomości kultural. 
nej należy indywidualizować. Ottona te 
konflikty nie obchodziły, bodaj, że do 
niego nigdy nie docierały. Zawierał na- 
tomiast małżeństwo, do którego dopro- 
wadziła równie miłość, jak rozsądek. To 
świetna reasekuracja, gdy o los stadła 
małżeńskiego idzie. Gdy chodzi o następ- 
stwo społęczne, czy istotnie od tego we- 
sela zaczną sie -dzieje nowej elity? Wat- 
pię, może dlatego. że gdyby to była kwe- 
stią głosowania, głosowałbym przeciw 
Ottonowi i Lodzi. Zwłaszcza przeciw Ot- 
tonowi, mimo jego niewątpliwej trzeźwo- 
ci, która budzi sympatię dla tego młode- 
go człowieka. 

Niewątpliwie, Iwaszkiewicz jest świet- 
nym pisarzem i to stanowi jego właściwy 
zakres kompetencji. Można o nim powie- 
dzieć, że jest pisarzem europejskim, i 


że jego sztuka jest narodowa. Będą ta- auj 


cy, którzy æo zechcą odrzucić za karę za 
jego pesymizm. Byłoby to słuszne, gdy.. 


by pesymizm Iwaszkiewicza nie był i a 


gruntowany tak głęboko. Że Iwaszkie. 
wicz w śmierci Zamoyłły nie widzi po- 
wodu do otuchy, winno być uszanowane 
i przez tych, którzy swe zadanie życiowe 
widzą w likwidacji całego zespołu war- 
tości, których Zamoyłło był przedstawi- 
cielem. 

Artystyczny świat autora „Pasji“ nie 
jest w każdym razie » piany mydlanej. 
Ma swoją autentyczność, która w pol- 
skiej literaturze zajmie trwałe i wysokie 
miejsce. Włodzimierz Pietrzak 


R EEE O DAK ESA 

Autorów i wydawców, którzy pragną 
aby ich książki były omawiane w „Dziś 
i Jutro“, prosimy o nadesłanie do Redak- 
cji po 2 egzemplarze recenzyjne. 
SEE E i3 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


. St. G., Warszawa. Rysunek technicznie 
(winien być zrobiony tuszem na brysto- 
lu) nie odpowiada wymaganiom. Dowcip 
nie nowy, już raz wykorzystany. Chęinie 
ujrzelibyśmy coś nowego. 

„Czytelnik“, Staszów. Uwagi słuszne, 
będziemy się starali do nich zastosować. 
Firma wyd. E. Kuthana: Warszawa, Plac 
Trzech Krzyży. Powieści J., Dobraczyn. 
skiego wydaje „Czytelnik“ (Warszawa, 
Wiejska 14). Pierwsza z nich, „W rozwa- 
lonym damu“, ma się ukazać w połowie 
maja, ) 


DZIŚ T 


JUTRO A. 


Kronika kulturalno-naukowa 


Berliński dygnitarz państwowy „Mini. 
sterpraesident* dr. Geller umieścił nieda- 
wno w chrześcijańsko . demokratycznej 
gazecie „Neue Zeit“ takie zdanie: „Naród 
niemiecki potrzebuje dzisiaj bardziej niż 
kiedykolwiek przedtem nauki. Krwawi 
on z tylu ran, że jego regenarcja nastą- 
pić może tylko dzięki pierwiastkowi du- 
chowo _ intelektualnemu.. Do tego jed- 
nak konieczna jest dlań wolna i swiado- 
ma swej odpowiedzialności nauka“. Tak 
pisze człowiek, którego naród leży rozło. 
żony na dwie łopatki, człowiek, który 
dzięki specyficznej koniunkturze, w ja- 
kiej się Niemcy znaleźli, ma możność wy- 
powiedzieć swe myśli publicznie. Przy- 
pomnijmy sobie, jak było w tym okresie 
U nas. Ktokolwiek brał udział w tajnym 
nauczaniu na wyższych uczelniach pod- 
czas ciemnych lat okupacji, pamięta, w 
jakich warunkach pracowało się u nas że 
studentami. O ile Niemcy mają już po- 
kaźną ilość otwartych uniwersytetów, 
gdy profesorowie wrócili do swych war- 
sztatów pracy i skupiają młodzież w 
wdrażaniu do systematycznej laboratoryj- 
nej pracy, o tyle jak wyglądała u nas na- 
uka podczas okupacji? Pamiętzmy aż 
nadto te chwile, kiedy profesor był zmu- 
szony kraść (dosłownie!) ze swego byłe- 
go seminarium, (które było „zabezpieczo- 
ne“ przez Niemców) książki i pomoce 
naukowe, by dać pewien tylko niewięlki 
zresztą substrat poważnej pracy ' dla 
swych studentów, brakowało bowiem 
podstawowych podręczników i podstawo- 
wych pomocy naukowych. Dziś, gdy czy- 
tamy w prasie o otwarciu nowych uni- 
wetrsytetów w Jenie i Berlinie, gdy na 
takim Pomorzu Zaodrzańskim czynne są 
już dwa uniwersytety, a mianowicie w 
Gryfii i Rostoku, gdzie młodzież ma mo. 
żność zabrać się solidnie do studiów nau- 
kowych, a nie improwizować, tak jak to 
nieraz z braku warunków byliśmy my 
zmuszeni w czasie okupacji, to zdamy so- 
bie dopiero sprawę, jaką krzywdę wyrzą- 
dził naszej kulturze i narodowi okupant. 
To też nic dziwnego, że jedną z naczel- 
nych trosk ludzi, którzy są odpowiedzial. 
ni za stan naszej kultury i którym nie 
obcy jest łos nauki polzkiej, jest dążenie 
usilne do przebudowy życia naukowego w 
Polsce i oparcia go na nowych podsta- 
wach. Nie znaczy to bynajmniej, by w 
czambuł potępić to wszystko, cośmy do. 
tąd stworzyli w ramach organizacyjnych. 
przed wrześniem 1939 roku. Nie o to 
chodzi. Chodzi o zdobycie szerszej plat- 
formy naukowej, chodzi, by nauka polska 
nie zamykała się tylko w swych labora 
towiach, gabinetach, bibliotekach czy mu. 
zeach, lecz żeby stała się jedną z najbar- 
dziej impulsywnych czynników w naszym 
życiu zbiorowym. 

Nauka ma bowiem kształtować rzeczy- 

stość dnia codziennego, tak jak kształ- 
tują ją inne dziedziny życia. Odzwiercie- 
dłeniem tych poglądów, tych dażności 
świata naukowego jest przede wszystkim 
miesięcznik „Życie Nauki, w którym 
szereg wybitnych uczonych wypowiedzia- 
ło się za planową organizacją powojenną 
polskiego życia naukowego w skali eu- 
ropejskiej. Wyraz tym dążnościom dał 
wreszcie prof. Antoniewicz w artykule 
p. t. „Potrzeby i organizacja nauki: w 
Polsce*, pomieszczonym w miesięczniku 
„Nauka i Sztuka“, Wyżej wymienicny au- 
tor stwierdza, że nauka jest „dalej praw- 
dziwym kopciuszkiem, spychanym wciąż 
na peryferie innych zagadnień życia pań- 
stwowego i międzynarodowego. I w tym 
fakcie tkwi wielkie nieporozumienie, któ. 
re wyjśanić już najwyższa pora. 

„ Autor wysuwa takie tezy na końcu wy- 
żej wymienionego artykułu: 

1) „Nauka jest jedną z najważniejszych 
funkcji życia narodowego i państwowego; 

2) Bez pieczołowitej uprawy nauki nie 
ma mowy o rozwoju i znaczeniu narodu i 
państwa; 

,3) Nauka, chot drogo kosztuje, zawsze 
się opłaca, gdyż daje walory, które decy- 
lują o istotnej sile, wantosci i dobroby- 
cie narodu i państwa; 

4) „Nauka, aby być twórczą i móc się 
rozwijać, musi mieć minimalne warunki 
egzystencji, do których należą: wolność 
sumienia i swoboda pracy, nieodzowne 
biblioteki i laboratoria, środki finansowe 
na badania pracowniane i terenowe, ła- 
twość prowadzenia studiów w kraju i za- 
granica, spokój w pracy i możność kon- 
centracji, swoboda wyboru i łatwość pu- 
blikowania rezultatów badawczych, nie- 
przeszkadzanie w tworzeniu szkół nauko- 
wych przez danych badaczów w danym 
środowisirzu. ułatwianie rozwoju Polskiej 
Akademii Umiejętności i Towarzystw 
naukowych, popieranie prac instytutów 
badawczych w zespalaniu ich dzia'alno- 
ści z pokrewnymi zakładami Szkół Aka- 
demickich, znośne warunki bytu poszcze- 
gólnych uczonych i zwolnienie ich od ko- 
nieczności pobocznych zarobków; 

5) Nauka w Polsce musi się cieszyć au- 
torytetem jej należnym, a jedną z dróg 
do tego celu — to stworzenie odgrywa- 
jącego większą rolę niż Wydział Nauki, 
ośrodka koncentracji spraw nauki į po- 
trzebnych do jej rozwceju środków finan- 
sowych, jako Podzekreteriatu Stanu w 
Ministerstwie Oświaty lub Prezydium 
Redy Ministrów; > 

6) Planowanie w zakresie nauki musi 
się opierać na zdrowej i odoowiedzialnej 
opinii wszystkich środowisk naukowych 
w ramach ruehliwej i pełnej inicjatywy 
Państw. Rady Naukowej; 

7) Przyszłość nauki polskiej łączy się 
z koniecznością szybkiej odbudowy czło- 
wieka nauki, wydobywanego, przy pomo- 
cy środków rozporządzanych przez Pań- 
stwo, z szerokich warstw naszego naro- 
du“. 


Tak wyglądają tezy uczonego, które w 
grubszych zarysach, bez wdawania się w 
szczegóły, reprezentują opinię polskiego 
Świata nauki bez różnicy przekonan poll- 
tycznych i ideowych. Cechuje te tezy głę- 
beka troska o przyszłość naszej kultury 
i nie będzie przesadą, że nicią przewodnią 
tych myśli jest chęć wydźwignięcia nauki 
z tych dołów, w jakich się znalazła dzięki 
zawierusze wojennej i świadomym ak- 
cjom niszczycielskim okupanta. Ktokol- 
wiek miał możność spotkać się z uczony- 
mi innych narodów europejskich, którzy 
byli pod okupacją niemiecką, to stwier- 
dzi, że bolączki i dezyderaty są pokre- 
wne. Zadziwiająca jest tylko wypowiedź 
nauki niemieckiej, którą cytowalismy wy- 
żej. W tych kilku zdaniach bije ta sama 
nuta, nuta tym groźniejsza, że za nią tkwi 
ceś więcej, jak tylko odrodzenie kultury 
niemieckiej, I tu leży nowy problem 
przed nami; byśmy tym razem wyścig © 
budowanie nowych wartości wcześniej 
zrealizowali od Niemców, którzy takie 
same mają ambicje, choć leżą na dnie u- 
padku.  Widomym tego znakiem będzie 
brak artykułów o potrzebie podniesienia 
wagi i roli nauki w nowoczesnym społe- 
czeństwie w polskiej prasie periodycznej, 
tym zagadnieniom poświęconej, 


NOWE KSIĄŻKI 


Aleksander Rogalski — „Przybyszew- 
ski Filozof.Moralista'.' Poznan, 1946. 

Dziwny musi się wydawać tytuł tej 
broszury ludziom, którzy powierzchow- 
nie podchodząc do życia i liferatury, pa- 
miętają Przybyszewskiego jako „demora- 
lizatora”, który nie wahał się dla celów 
czystej, niezależnej sztuki odrzucić u- 
święcone kanony, uświęcone pojęcia do- 
bra i zła, oraz głosić, że najważniejszym 
czynnikiem w życiu człowieka jest in- 
stynkt „chuci*. A przecież jak słusznie 
powiedział jeden z naszych historyków 
literatury, „Przybyszewski jak wicher 
przeszedł przez literaturę polską: palił, 
niszczył, ale oczyścił w swoim czasie po- 
"wietrze i rzucił mnóstwo kiełków zapład- 
niających'*. 

Opierajac się na analizie utworów 
Przybyszewskiego, popartej licznymi cy- 
tatami, Rogalski rzeczowo wykazuje, że 
Przybyszewski był bardziej filozofem niż 
artystą, że „wnikanie myśią we wszystkie 
zagadki życia“ było jego najistotniejszą 
potrzebą duchowa. Powieści Przybyszew- 
skiego, obfitujące w monologi o charak- 
terze analitycznym, nazywa Rogalski ro- 
dzajem eksperymentu  iatelektualistycz- 
nego, zdradzającego przede wszystkim 


- filozofa _. moralistę, a później dopiero ar- 


tystę. O skłonności Przybyszewskiego do 
$wiadoimej refleksji świadczy między in. 
nymi fakt, że szczyt swoich możliwości 
artystycznych osiągnał on w dramatach, 
gdzie ujmował przeżycia duchowe „pod 
przemożnym moralnym kątem widzenia”. 
Rogalski podkreśla skłonność Przyby- 
szewskiego do metafizyki, wyrażającą się 


w adoracji uczucia, które też stanowi dla 
jego bohaterów jedyne kryterium moral- 
ne, nie chroniąc ich jednak przed tragi 
zmem życia opartgo na faiąlnej żądzy. 
W niektórych tylko utworach etyka 
Przybyszewskiego zdobywa się na akcen- 
ty humnistyczne i chrześcijańskie Przy= 


byszewski podlega bowiem procesowi 
moralnemu, który prowadzi go — zresztą 
nie na długo i nicistotnie — do religij- 


nych podstaw prawa moralnego, lub o- 
bjawienia tych podstaw w osobistym sa- 
mopoznaniu*. („Synowie ziemi”). Chcąc 
dać pełny obraz etyki Przybyszewskiego, 
Rogalski przedstawia go jeszcze jako wi- 
talistę, dla którego ekstaza, namiętność, 
zmysłowość, rozpacz, ból są niezbędnymi 
atrybutami życia, One to każą mu nieraz 
przekładać zło nad dobro. Stąd też we- 
dług Rogalskiego w twórczości Przyby- 
szewskiego tyle niezdrowej, niesamowitej 
atmosfery. —  „Pragnąłem rozkiełznac 
człowieka, ujrzeć go nagim“. 

Omawiając na zakończenie kulturalno. 
społeczne poglądy Przybyszwskiego, Ro- 
galski przytoczył ciekawą cytatę, w któ- 
rej Przybyszewski „dla typowo roman- 
tycznych wartości wynosi ponad . wszyst- 
kie inne naród polki“. — „Olbrzymią 
nadwartością etśkzną. poświęceniem. za- 
przaniem się siebie, ofiarą bez granic, 
całą tą podniosłą nieziemską sferą CZy- 
nów, „gdzie można ginąć, lecz się nie u. 
miera“, zdołał się ocalić naród polski ze 
strasznego potopu — tworzeniem nadwar- 
tości życiowych w sztuce postawił się na 
tej wyżynie. o jakiej marzył Mickiewicz, 
gdy chciał Polską cały świat zadziwić”. 

Na marginesie wywodów Rogalskiego 
o braku zainteresowania się Przybyszew- 
skiego formami życia spoiecznego, pra- 
gnę prypomnieć słowa pisarza, które je- 
dnak nie straciły nie ze swej aktualno- 
ści: „Sztuka jest odtworzeniem życia 
duszy we wszystkich jej przejawach, nie- 
zależnie od tego, czy są dobre lub złe, 
brzydkie lub piękne... Sztuka stoi nad ży- 
ciem, wnika w. istotę wszechrzeczy... 
Sztuka tendeńcyjna, sztuka pouczająca, 
sztuka - rozrywka, sztuka . patriotyzm. 
sztuka mająca jakiś cel moralny lub spo- 
łeczny przestaje być sztuką, ¿ staje się 
„biblią pauperum“ dls ludzi, którzy nie 
umieją myśleć, lub są zbyt mało wy- 
kształceni, by móc przeczytać odnośne 
podręczniki, a dla takich ludzi potrzebni. 
sa nauczyciele wędrowni, a nie sztuka... 
Dla ludu chleba potrzeba, nie sztuki, a 
jak będzie miał chleb. to sam sobie droge 
znajdzie. 

Praca Aleksandra FRegaiskiego. pema 
wnikliwości, jest pozycja dodatnią. Sym. 
patyczne jest to, że zajął się on pisarzem 
walczącym z materialistycznym poglądem 
na świat, pisarzem. który „zabłysnął jak 
meteor“ i zbyt może szybko jako myśli- 
ciel zgasł. 

Wanda B. 
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BANKI W ROSJI SOWIECKIEJ 

Przed rewolucją system bankowy w 
Rosji Sowieckiej był analogiczny do sy. 
stemów innych państw  kapitalistycz. 
nych. W czasie rewolucji proces nacjo- 
nalizacji postępował stopniowo. 7 listo. 
pada 1917 r. wprowadzono nadzór robo- 
tników nad bankami. 20 listopada wła- 
dze rewolucyjne były zmuszone do obję. 
cia przy użyciu siły banku emisyjnego, 
ponieważ ówczesny zarząd banku nie 
chciał wykonywać rozporządzeń. nowego 
rządu. Dekretem z 8 grudnia 1917 r. za- 
rządzono zamknięcie banków rolniczych: 
Szlacheckiego i Wżościańskiego. Wresz- 
cie dekret z 27 grudnia 1917 r., a więc 
w 1 i'pół miesiąca po wybuchu rewolucji 
zlikwidował prawie całkowicie dotych. 
czasowy system bankowy. Dekret po- 
GS. był oparty na następujących za- 

dach: 1) banki stają się monopolem 
państwa, 2) wszystkie banki, spółki ak. 
cyjne i domy bankowe zostają połączone 
z bankiem państwa, 3) płynne aktywa 
i pasywa przejmuje kank państwa, 4) in- 
teresy drobnych ciutaczy będą nienaru- 
szone. Uzupełnieniem powyższego de_ 
kretu był dekret z 26 stycznia 1918 r., 
który postanawia? konfiskatę kapitałów 
banków prywatnych i anonimowych 
spółek akcyjnych. Na mocy tego de- 
kretu wszystkie akcje zostały umorzone 
i nałożono obowiązek złożenia ich w o0d- 
działach banku państwa. Ostatnim ak- 
tem w dziele likwidacji dawnej banko- 
wości był dekret z 24 grudnia 1918 r. po- 
stanawiający likwidację prywatnych 
banków rolniczych. Z dawnych banków 
pozostawiono tylko Powszechny Bank 
Spółdzielczy, którego klientela składała 
się z spółdzielni spożywców, spółdzielni 
rolniczych i kredytowych towarzystw 
spółdzielczych. Połączenie banków han- 
dlowych z bankiem państwa w Jeden 
bank narodowy 
no) 3 

W pierwszych -latach po rewolucji 
wojna domowa nie pczwoliła na zorga- 
nizowanie aparatu kankowego _dostoso- 
wanego do nowego ustroju gospodarczego. 
Cheos jaki wówczas panował, a w Szcze. 
gólnuści całkowita katastrofa walutowa, 
rolegające ma repudiacji pieniądzą spo- 
wodował likwidację banku narodowego 
jako instytucji niezależnej i potwierdze- 
nie jej funkcji narodowemu komisariato- 
wi finansów. Organizacja nowego syste- 
mu bankowego nozpaczeła się w 19% r. 


zostało zakończone wW- 


Pierwszym aktem na tej drodze byłó u. 
tworzenie banku państwa  (Gosbank?. 
W następnych latach system bankowy 
ulegał różnym zmianom, Dopiero refor.. 
ma przeprowadzona w latach 1930—1931 
polegająca przede wszystkim na rozdzia- 
le kredytu krótkoterminowego od dłu. 
goterminowego stworzyła zasadnicze zrę- 
by nowego systemu. 


Obecny system bankowy oparty: jest 
o następujące instytucje: 1) Gosbank, 2) 
4 banki inwestycyjne, 3) kasy oszczędno- 
ści. 

Gosbank jest bankiem emisyjnym. Za. 
dania tego banku są następujące; a) 
udziela' kredytów krótkoterminowych ca. 
lemiui/ życiu gospodarczemu, b) przepro- 
wadza obroty bezgotówkowe oraz roz. 
rachunki pomiędzy organizacjami gospo- 
darczymi i instytucjami, 6) prowadzi całą 
kasowość państwa, d) przeprowadza Toz- 
rachunki z tytułu operacji "handlowych 
i finansowych z zagranicą. 


È 2) 
Kredyty krótkoterminowe są udziela 
ne przez Gosbank na ckres od 3—9 mie. 
sięcy, Zabezpieczeniem kredytów są 
przeważnie towary zarówno w składach 
jaki w czasie transportu. Wysokość kre- 
dytu dochodzi do 85 proc. wartości to. 
waru. Kredyty mają charakter kredy- 
tów celowych oraz są włączone w ogólne 
i szczegółowe plany obejmujące zgodnie 
z zasada gospodarki radzieckiej całe Ży- 
cie gospodarcze. Źródłem powyzs ch 
kredytów są kapitały własne, kapitały 
ulokowane na rachunkach bieżących oraz 
emisja biletów bankowych. Rozrachun. 
ki pomiędzy przedsiebiorstwami są do. 
konywane przy pomocy akceptów, akre- 
dytyw, i rozrachunków specjalnych. Go. 
sbank przy przeprowadzeniu powyższych 
rozrachunków czuwa nie tylko nad ter- 
minowym wywiązywaniera SiĘ Z zobo- 
wiązań, lecz również kontroluje związe- 
nie danej płatności z tranzakcją towaro- 
wą. Gosbank posiada 4.000 oddziałów 
rozmieszczonych nie tylko w wielkich 
miastach, lecz również w odległych mia- 
steczkach. 


Działalność emisyjna Gosbanku ma 
specyficzny charakter z uwagi na to, że 
jak słusznie w jednym z naszych czaso- 
pism gospodarczych zauważona pieniądz 
w Rosji Sowieckiej jest wyłącznie „pie. 
niądzeni płac“. W związku z tym „obieg 


znaków. pienjeżnych może być dopuszczo- 
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ny w takie] wysokośw!, w Jakiej wystar. 
cza na zakupienie w odnośnym okresie 
catej ilości dóbr przeznaczonych w tym- 
že okresie na konsumcję. Wszelkie nad- 
wyżki są wydrenowane z rynku w dro_ 
dze oszczędności przymusowej (pożyczki 
państwowe) i dobrowolnej (kasy OsZCczę_ 
dności)' l 
Banki inwestycyjne są następujące: 1) 
Bank dla Przemysłu (Prombank), 2) 
Bark dla Handlu i Soółdzielni (Torg- 
bank), 30 Banx Rolny (Selkhozbank), 4) 
Bank Komunalny (Tsekombank), 
Banki powyższe posiadają również bar. 
czo liczne oddziały. Podlegają narodo- 
wemu komisariatowi finansów. Udziela- 
Ją w zasadzie tylko pożyczki średnioter- 
minowe i długoterminowe, na budowę 
fabryk, silosów, linii kolejowych, dróg, 
domów mieszkalnych itp. Otwierając ró. 
wnież kredyty do 5 lat zrzeszeniom rze- 
mieślniczym. Bank rolny uruchamia 
kredyty od 1—12 lat dla sfinansowania 
melioracji, budowy małych central elek. 
tryfikacyjnych, kupna narzędzi, maszyn 
rolniczych, materialy budowłanego” itp. 
Kapitały na powyższe kredyty uzyskują 
banki z dotacji budżetowych skarbu i z 
funduszów inwestycyjngch i amortyza_ 
cyjnych lokowanych pfzez przedsiębior- 
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stwa w wymienionych bankach, a po. 
chodzących z zysków tychże przedsię- 
biorstw. - Z powyższą akcją kredytowa 
związana jest bardzo silna kontrola kre- 
dytowanych ` przedsiębiorstw. Banki 
kontrolują *kesttorysy, przedkładane do 
realizacji rachunki oraz sprawdzają „ra. 
cjonalność i ekońnomiczność wykonywa. 
nia robót. - 

Kasy oszczędności utrzymują depozyty 
świata pracy. Przed wcjna t. zn. na po- 
czątku 1941 r. było w Rosji Sowieckiej 
41.009 kas oszczędności liczących 
16.800.000 © deponentów Suma depozy. 
tów wynosiła 7 miłiardów rubli. Akty. 
wnej działalności w sensie udzielania 
kredytów kasy oszczędności nie prowa- 
dzą. 

Z systeriem bankowym Rosji Sowiec_ 
kiej winni nasi fachowcy dokładnie za_ 
poznać się. Wydaje się bowiem. że w 
okresie wprowadzania . gospodarki pla- 
TW należałoby wykorzystać wiele do. 
świadczeń naszego wschodniego sąsiada 
również na odcinku finansowym. Oczy. 
wiście nie byłoby wskazane niewolnicze 
naśladownictwó z uwagi na zasadnicze 
różnice zachodzące między ustrojem go- 
spodarczym Rosji Sowieckiej a formują- 
cym się ustrojem Polski. R 


Zakurzony reportaż 


Właściwie chciałem to nazwać nieco 
inaczej: list z Warszawy. Pomyślałem so- 
bie jednak, że J. W. W. który nadsyła 
takie listy z Krakowa, mógłby mi to 
mieć za złe, Skądinąd jest to mój przy. 
jaciel od serca i kiedy niedawno otrzy. 
małem od niego kilka miłych słów, skre- 
ślonych na kartce papieru, przyszła mi 
do głowy pewna myśl 

Jak wiesz, mój drogi J. W. W., nie mia_ 
łem nigdy węża w kieszeni. Tym razem 
jednak postanowiłem odpowiedzieć ci w 

sposób oszczędny. Oszczędny — bo nie 
szczędząc słów, oszczędzę na porto 
pocztowym, ba, nawet więcej, parę gro. 
szy sobie zarobię (tu red. Bieńkowski 
zazgrzyta zębami i weźmie się do ostrze- 
nia czerwonego ołówka). 

Otóż, słowa te, jak 
nurzają się w kurzu. Pył z rozbitych 
domów zasypuje nasze miasto, Każdy 
przejeżdżający samochód, każdy pod. 
much wiatru wzbija tumany pyłu na 
przechodniów. Oczy bolą od ciągłego 
przecierania, zaś to jest najgorsze, że nie- 
ma przed tym kurzem ucieczki. Niewiele 


cała Warszawa, 


GOŚCIOM „MOKOTOWSKIM* 


— Co? Jeszcze nie wiszę? — 
wciąż dziwi się Fischer, 

po celi się wierci 

i mruczy, że Churchill 


f rote Armee 
są winni, on — nie! 


— Strażniku! — rzekł Greiser 
repetę podaj-że! 


Nim skrócą mi głowę, 
niech zjem jarzynowej, 


W NORYMBERDZE 


— W melancholii utoniesz — 
rzekł raz Goering do Hessa. 
— Co ma wisieć nie tonie — 
Hess Goeringa pociesza. 


Z FRONTU ODBUDOWY 
(Fragment przemówienia). 


«niech przykład wam daje wysiłku 
wspólnego 
most obywatela Poniatowskiego! 
Nięch was natchnie, podciągnie, wyżej, 
dalej! 


Na jego cześć okrzyk! Ale niegłośno, bo 


przęsło się może zawalić. 
August o 
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"Złożono w 


jest w Warszawie oaz czystego powie- 
trza. Najważniejszą są chyba Łazienki. 
Byłem tam w ubiegłą niedzielę, by speł. 
nić ukrytą tęsknotę zaharowanego miesz- 
czucha — zobaczyć wiosnę. Że jednak je. 
stem‘ niedowiarkiem, rozczarowanym do 
Świata, bałem się, iż wiosny nie spotkam, 
więc też zabrałem ją ze sobą na wszel. 
ki wypadek. Nie była to naturalnie, 
Primavera Rotticelleg'o, ala taka sobi, 
wiosenka dla śmiertelników, *Wysoka, 
czarne włosy, szaro-zielone oczy i inne, 
powabne szczegóły zostały przez naturę 
harmonijnie zestawione w udaną całość, 
którą mógłbym Ci zresztą bliżej opisać, 
ale stanowczo te szpalty nie są po temu. 

Włóczyliśmy się po parku, rozmawia. 
jąc o wszystkim i o niczym. Niemcy nie 
darowali Łazienkom. Zjedli co było: do 
zjedzenia — od karpi aż do łabędzi i spa. 
lili to, czego. nie należało palić. Pałac 
jest już tylko wspomnieniem. Kamienne 
nimfy i satyry wyszły jako inwalidzi z 
tego konfliktu. Gdzie jesteś bajko z lat 
dziecinnych, 0 tych posągach z parku 
łazienkowskiego, które ożywają po pół- 
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nocy? Dziś, satyry musiałyby chyba pL 
sać podania o przydział protez ze Szwe. 
cji, by zastąpić swe koźle kopytka, po- 
stradane w latach wojny. 


Wielkie wrażenie 1obi teatr na Wys- 
pie. Wiesz naturalnie, że wybudowano 
go jako klasyczną ruinę. Chcąc jednak 
naprawić polskie partactwo i typową, 
słowiańską nieudolnośc, okupant zađe. 
monstrował doprawdy wydajną metodą 


fabrykacji ruin i dziś, teatr przekracza 
stanowczo najśmielsze życzenia swych 
projektodawców. POS 


Kiedy opuszczałem Łazienki z moją 
prywatną wiosną umówiliśmy się, że 
będziemy grać w zielone o t. zw. ame- 
rykański zakład, Gra w zielone w War. 
szawie, to mniej więcej to samo, co za. 
bawa w chowanego na pustyni. Skąd 
wezmę zielone? Chyba powieszę na koł- 
ku mój romantyzm i będę nosił w kie. 
szeni pietruszkę, czy inne ziele jakie ła_ 
two dostać na każdym straganie. Fi done, 
powiedziałby nasz wspólny przyjaciel 
ilenryk, jakie to trywialne. No, ale po- 
wiedz sam, co robić w tym mieście bez 


. zieleni? 


Po południu — była to niedziela sza. 
leństw, normalnie i w niedzielę orzę — 
poszedłem do kina. Ah, ile rozpaczy, ile 
nadludzkich zmagań kryje się za tym 
zdaniem. Bo trzeba Ci wiedzieć, że przy 
wchodzeniu do kin warszawskich obo. 
wiązuje ład rzeczy akurat odwrotny, niż 
przy wychodzeniu z tonącego statku, 
Przy ewakuacji tonącego okrętu kobie- 
ty i dzieci idą najpierw. Do kina zaś naj- 
pierw wchodzą mężczyźni w mundurach, 
potem kobiety w mundurach, potem ko. 
biety bez mundurów, które towarzyszą 
mężczyznom w mundurach, oraz męż- 
czyźni bez mundurów, którzy towarzy. 
szą kobietom w mundurach. Zaraz za ni. 
mi pchają się posiadacze biletów wolne- 
go wstępu, jak też ci, którzy mają bilety 
ze Związków Zawodowych. Za nimi do. 
piero szturmuje kino z rozpaczą w oczach 
anonimowy tłum tych, którzy mają nie. 
zdrowe nawyki kupowania biletów w 
kasie, po normalnych cenach. Dzieci nie 
widać wogóle chyba, że film jest niedo- 
zwolony dla młodzieży. 


o 


PRZEPIS DOMOWY 
Na wszelkie zmartwienia, 
Na ból głowy, 

Najlepiej pomaga 

Kwiat lipowy, 


a" 


Dostać go łatwo, 
Kłopot mały. 
U nas lipa kwitnie 
Przez rok cały. 
Eubulus 


Poezje dla dzieci 


"Julian Przyboś: „Uwięziony w 
smoczku*, str. 46, nakładem Związku 


Opieki nad Matką i Dzieckiem. 

Nareszcie, nareszcie. Nakładem Związ- 
ku Kół Opieki nad Matką i Dzieckiem 
ukazała się książka dla dzieci pióra Julia. 
na Przybósia p. t. „Uwięziony w smocz- 
ku". Należy powitać z radością inicjatywę 
autora i wydawców, Dotychczas brakowa- 
ło czystej (integralnej, jak mawiał przed- 
woześnie umiikły poeta Brzękowski) poe- 
zji dziecinnej. Naiwnie realistyczna twór- 
czość Brzechwy do niczego dobrego nie 
prowadzi — „dziecko wyrasta i zauważo. 
no, © zgrozo, że już dorosły młodzieniec 
również + pasją czyta przygody Pe 
Szachrajki. Zresztą gwałtowne przeskoki 
w lekturze od „Tańcowała igła z nitką" 
do „Miejsm-na ziemi" przyprawiają o 
bóle głowy i nudności, a jak niektórzy 
lekarze twierdzą. występują charaktery. 
styczne objawy mało jeszcze zbadanej 
chorołzy „compiexivus  avangardae". 
Szczęśliwie i w porę złu zaradzono. Od- 
tąd już będą mogły troskłiwe matki uod- 
porniać swoje maleństwa, nueąc zamiast 
„był sobie król, był sobie paż i była też 
królewna“, znacznie prościej i bardziej o. 
brazowo „król pomruk za borem" (str. 
15), a sens jest właściwie ten sam. 

W książeczce Przybosia uderza przede 
wszystkim doskonała znajomość psychiki 
dziecka w Polsce, mimo pozornych cech 
charakteru narodowego, objaw bardzo 
rzadki. We Francji był jeden i nazywał 
się Dada, ale i jemu już się zmarło, 

Fabuła książki bardzo prosta, miano. 
wicie: wiewiórka i sześciu krasnoludków 
wędrują ‘po lesie, spotykając mrówkoja- 
da, bociana i prawdopodobnie żabę. Ro- 
zmiawiają, spotykają ith zabawne przy- 
gody, a wszystko się kończy ogólną ra- 
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w m a WIĘGAA_ 
dością I zabawą. Napisałem prawdopodo- 
bnie żabę, bo autor mówi „bryłę skaczą- 
cą po ziemi” (str. 21), zapytałem moją 
córeczkę, córeczka mówi „ziaba”, copra- 
wda jednemu z moich kuzynów wydawa- 
ło się, że to spętany koń, ale oy się nie 
zna na poezji, ma już dryblas 26 lat, stu- 
diuje rolnictwo, .a jeszcze czyta Brze- 
chwę. A co do wiewiórki i sześciu kra- 
sioludków, to w najgorszym wypadku 
mogę przypuścić, że chodzi © jednego 
krasnoludka i sześć wiewiórek, lecz to 
są drobiazgi niewarte wzmianki w recen- 
zji, W każdym razie w książce niewątpli- 
wymi postaciami są bocian i mrówkojad, 


Ale cylujmy autora, na str. 28 mówi: $ 
„długonogi 
głową w niebo 
trwa", 
Bewzględnie mowa o bocianie. Jeżeli 


chodzi o mrówkojada, to poeta dąchodzi 
do doskonałości prostoty, używa miano- 
wicie słowa niezastąpionejzo, gdyż mówi 
właśnie „mrówkojad* (str. 34), 

Zresztą nie należy długo się rozwodzić, 
książkę należy przeczytać. Można ją do- 
stać już w każdej księgarni, na dworcach 
też — w punktach opieki nad matką i 
dzieckiem. Kupcie, maleństwa wasze na- 
pewno się ucieszą. 

P. s. W ostatniej: chwili dowiadujemy 
się, że J. Przybosiowi za książkę , Uwię_ 
ziony w emoczku“ została przyznana na. 
groda imienia Królewny Śnieżki, Więk- 
szość jury gwaltownie głosowała na 
kontrkandydata Brzechwę, ale dwóch de- 
legatów Zw. Literatów łagodnie i długo 
tiumaczyło, że co awangarda to awangar_ 
da, a dzieciom też się przyda. Nareszcie 
zmęczone jury jednogłośnie przyznało ną. 
rodę wyżej wymienionemu. Śr» 
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uiału Krakowskiego: Wojciech Kętrzyński. 


Jeśli chodzi o mnie, 
mógłbym mieć bilety 
wodowego, ale widzisz, jeżeli człowiek 


to na upartego 
ze Związku Za_ 


cały tydzień patrzy w swym miejscu 
pracy na pana Kuszpietowskiego czy pan. 
nę Wypłosz, to chyba w niedzielę nale- 
ży mi się urlop. A tu jak na złość, dla 
krzewienia instynktu stadnego, upycha 
się wszystkich z jednej instytucji koło 
siebie na widowni, 

Cóż Ci jeszcze napisać? Jesteś pewnie 
ciekaw, co się u nas w Warszawie mówi 
o polityce? Przede wszystkim, o polityce 
się nie mówi a tylko szepce, zaś pozatem 
wydaje się, że z tą trzecią wojną to je. 
dnak nie prawda. Również pogłoski, ja. 
koby miała. nastąpić mobilizacja roczni- 
ka 1880, który będzie wcielony do Volks_ 
sturm'u i wysłany gratis i franco prze. 
ciw Franco, nie znajdują jak dotąd po- 
twierdzenia w dobrze poinformowanych 
kołach. 

Spotkałem natomiast jednego znajome. 
go z dawnych lat, który przyjechał był 
właśnie zdaleka. Walczył w kampanii 
francuskiej w słynnej polskiej II dywi.. 
zji a potem internowany, przesiedział 
do końca wojny w Szwajacrii. Usiłował 
mnie przekonać, że rasze przeżycia tu 
pod okupacją są niczym, w porównaniu 
z tymi straszliwymi emocjami jakie oni 
tam przeżywali, kiedy zaistniały obawy, 
że Niemcy wejdą do tego kraju. Powie- 
działem mu, że myśmy się tu obawiali w 
pewnych momentach, że Niemcy od nas 
nie wyjdą. Był zupełnie wyraźnie roz. 
żalony wobec tej mojej lodowatej obo. 
jętności na jego niedoszłę cierpienia. 
Rozstaliśmy się, jako wrogowie, — te- 
mat do rozmyślań między emigracją 
i tubylcami. ł eu, 

Ale muszę już kończyć. Powód płerw. 
szy to to, że redaktor może stracić cier. 
pliwość wobec tak przydługiego listu. 
Powód drugi — Ty możesz stracić cier- 
pliwość, ziewając nad tym reporta. 
żem (nazywam go reportażem, dla za. 
maskowania prawdziwych intencji, jakie 
powodowały mną w jego pisaniu, a o któ- 
rych wspominam na początku). Powód 
trzeci — wygrałem w zielone, Idę zain. 
kasować wygraną. Vae victis! 
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W tramwaju: — Jaki najskuteczmiejszy 
środek widzi pan radca na podniesienie 
stamu ludności? «ma jm 

— Rozwody. Możliwość częstszego że- 
nienia się wpłynie niewątpliwie na wzrost 
liczby narodzin. OR 


Między linotypistami: ' 
— Co to jest semantyzm? P 
— Opuść to, i tak nikt nie zrozumie. 
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